ohogzi oodzłonnie z wyjątkiem dni 
„ poświątecznych. 
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4. ży bądź uwartałn, bądź połroszu, bądź 
hę? Pronmmeratorewie rzczą przeto 


Milar p edayla ną kwote w ten sposób, aby 
Akg lin równo po keniać któregokoł- 
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Traktat anglo-francuzki, dotyczący kanału 
lego, składa się zsiedmnastu następujących 
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Z zamiejscową prenumeratą zgłasza 
się należy do Administracji „PRZEŁ 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstus 
skiej, L. 45, Zmiana samiejscowej pre 
numeraty na miejscową i odwrotni:. 
nie jest dopuszczelra. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 

Miejscowa prenumer. we Lwowie przyjmują: 

Trufika p 4. Ważnego, przy ul Czarniee: 

kiego ]. 2. Trafika przy ul- Ka*ole „udwiku 

1.5. Trafika przy ul Ossolińskich (0v0k 

Łazienek Diauy). Biuro Dzienników, przy 
ul. Karola Ludwika. 1. 9. 


Rekunamów Rudakejs Pie ZWYAQCE. 


daktor i Wydawca: Katici TW 


NZD OZZECPKPETNA 


L. 45. 


ga tamować ruchu na kanale. Z tego powodu | może on wejść na tory kolei niemieckich i duń- 

zabrania się wznosić stałe fortyfikacye. skich, zatem car od samego Fredensborga może 
13. Obie wysokio strony, zawierające niniej- | nie wysiadająe z wagonu, dojechać do Peters- 

Szy kontrakt, zgodziły się, w uwzględnieniu głó- | burga. 

wnej podstawy niniejszego aktu, że używać ka- 

nału będę na zupełnie równych prawach i nie 


its MrasstoOwWaix1i. 


| Długość dnia g. 9 m. 550 
400 | Ubyło dnia 40 min. 


Wschód stoice z. 6 m. 450 z 
Zachód PA 


ropejskich—znalazła swój wyraz w zuanej egip- j tego tak twardo stał podczas rokowań o handlo- 
skiej konwencji, którą Anglia przedłożyła sultano- , wy traktat, chciał pokazać, że coś przecie od Au- 
wi do podpisu, a której sułtan nie ratyfikował | strji dostał. 

mimo kilzutygodniowego nacisku za strony spe- | Ale nie udało mu się, bo prawdę powie- 
cjalnego pełnomocnika Anglji, sir Drummonda | dziawszy mało wtedy Rumunja była warta jako 


Corr. de VEst donosi z Konstantynopola. 


Woiffa. Francuzki ambasador w Konstantynopolu 


aljant wojenny. Dziś się pod tym względem wie- 


tp 1: Dla wszystkich bez wyjątku okrętów któ- mai leju 2 
e w awaliaddk kacie Gia tę będą dążyły do okazania przywileju żadnemu 

| hę „imiekbądź państwa, zarówno handlowych, | obeemu mocarstwu przy zawieraniu traktatów 
ug, j*noych kanał będzie zawsze otwarty tak] handlowych. Prawa Turcji terrytorjalne są za- 
Moki tas wojny, jak i w czasie pokoju. Obie wY-i warowane, 


|, strony, zawiorające niniejszy traktat, zga- | 


ża Porta sporządziła nowy okólnik w sprawie 
bałgarskiej i przedłożyła go do podpisu sułtano- 
wi, który go jednak dotąd nie podpisał i zdaje 
się pie podpisze wcale, a to — jak głoszą — za 


ył się zatem nie czynić żadnych przeszkód 
e „waniu kanału, ani w czasie wojny, ni 
dig sie pokoju. Kanał nie podlega ustawom o 
dzie, 
A Ponieważ wysokie strony, zawierające 
Ją uznają, Że kanst lądowy jest nieodbicie 
i tbny dla kanału morskiego, przeto wzglę- 
w pierwszego z nich przyjmują wszystkie zo- 
by ania, które J. Wys. Ohedyw nałożył na 
hTystwo właścicieli kanału. Mianowicie o- 
Mzują się one strzedz bezpieczeństwa na tym 
Me | na jego odnogach i nie czynić żadnych 
Pai celem jego zamknięcia. 

Ng: 8. Obowiązują się również szanować wszy- 
|| lą o Materjały, urządzenia, budowla i wszyst- 
| i boty na lądowym i na morskim kana- 


"ił 


buty Nie będą zakładały Żadnych takich Gzy winieu jest Wilson, że pozycją swą zięcia, 
kacyj, które mogłyby panować nad kana- prezydenta republiki wyzyskiwał i w tym celu 


lą) ZAgrażać mu, lub służyć do ataku nań. Za- 

ia Mrytegicznego znaczenia punkt u wejścia 

Wap lotu kanału nie może być obandzony woj- 
L 


tą ò. W kanale i okolicy jego, podległej nad- 
Wi mied dowej komisji ni olno de- 
i iędzynarodowej lisji nie wolno 
tać się żadnych nieprzyjacielskich aktów, 
i. Wojujące strony nie mają prawa wylą- 
ąz) WAĆ na brzegi kannłu, ani ma nich składać 


15. Oprócz wyszczególnionych w niniejszym 
kontrakcie postanowień i zobowiązań będą kon- 
traktowe mocarstwa strzegły nienaruszalności 
praw sułtana i Chedywa. 

16. Niniesze postanowienia nie ulegają 2a- 
dnym zarządzeniom, które mogłyby być wydane 
na mocy istniejącej w Egipcie ustawy sanitarnej. 
(Jest to zastrzeżenie się przeeiw kwarantanom. 
przyp. red. Przegl.) = = 

17. Wysokie mocarstwa, spisujące niniej- 
szy kontrakt, obowiązują się treść jego podać do 
wiadomości innysh mocarstw i starać się o ich 
przyzwolenie. 


poradą niemieckiego ambasadora. 

Donoszą również z Konstantynopola o po- 
głosca, że ma niebawem nastąpić zmiana w wiel- 
kim wezyracie. Kiamil-basze otrzyma dymisją za 
to, że zła są finanse, a Rosja znów urguje o 
wypłacenie kosztów wojennych; zielony sznur 
wielkiego wezyra otrzymać ma Dżewdet-basza, 
wielki mistrz tureckiej sprawiedliwości. 
YOTILADI ASSE ZOO Z TA SNT: 


aramea a W AE 


- Ferdynand Lesseps opowiada w swoich pa- 
E które temi dniami wyszły z druku. 
że w r. 1882 skonbinowana flota wojenna fran- 
| ceusko-aogielska, która blokowała Alexandrję, 

Komitet zgromadzenia w Toursie, przed | otrzymała już była rozkaz zrewoltowaną przez 
którym wczoraj usprawiedliwiał się Wilson z po- | Arabi paszę stolicę Egiptu wspólnie zbom- 
czynionych mu przez prasę zarzutów udziału | bardować, kiedy on „eszcze w ostatniej chwili 
w aferze Oaffarola, postawił następujące pytania: | przybył do pałacu elizejskiego i panom Freyci- 
netowi i Ferreyemu, których kazał wywołać z na- 
rady ministerjalnej, począł przedstawiać, coby 
to była za potworność, gdyby armaty francuskie 
zniszczyły dzieło cywilizacyjne, powołane do ży- 
cia francuskim duchem przedsiębiorczości. Les- 
seps zapewnia, że za jego interwencją to się 


mieszkał w elyzejskim pałecu, dla niepłacenia 
podatków ? Czy naraził on pocztową instytucję 
na straty przez to, że do awej prywatnej ko- 
respondencji używał staimpilji prezydenta i tym 
sposobem listów swych nie opłacał? QOzy przy- |stało, iż eskadra francuska otrzymała telegra- 
rzekał on posady za okazane mu usługi, za abo- | ficznie rozkaz wręcz przeciwny, aby się natych- 
nowanie jego dziennika, za dawanie robót jego | miast odłączyła od sprzymierzeńców angielskich 
drukarni i t. d.? Czy dekoracje sprzedawał za | i samym armatom Armstronga, azpóźniej jeno- 


y i kał pieniądze ?... rałowi Wolseleyowi — pozostawiła wawrzyny 

p wojennych matarjałów. i Takich pytań było ośm. Wilson oświadczył, |ostrzeliwania Alexandrji i — jak twierdzą po- 

Maps, A EJ że stanął nie przed sądem, lecz przed zgroma- | wszechnie — nieco za drogo okupionego zwy- 
, usta ) ; 


TR 8, W kanale i jego odnogach nie wolno 
bp owad wojonnym okrętom. W portach zaś 
ty ‘Baidzie i w Suezu stacjonowania tych okrę- 
łą si dozwolone, wszelako żadne państwo nie 
kę Prawa trzymać tam więcej nad dwa o- 


dzeniem swych wyborców, a zatem na powyższe j cięstwa pod Tel-el-Kebir. Depesza owa inspiro- 
pytania ułożone przez jego wrogów odpowiadać | wana przez Lessepsa była istotnie zakończeniem 
nie będzie. Zażądał zupełnej swobody bronienia | aliansu francusko-angielskiego w sprawie egip- 
się i następnie począł usprawiedliwiać się z za- | skiej i od owego czasu aż do zawartej właśnie 
rzutu wyrabiania dekoracyj (legji honorowej), | franeusko-angielskiej konwencji w sprawie kana- 
Mowę jego przerywały uaprzemian oklaski i gło- jlu suezkiego patrzy polityka franeuska z iro- 
śne protesty. — Gdy wniesiono projekt porządku | nieczną obojętnością na znane tak żmudne jak i 
dziennego, w którym od Wilsona zażądano zło- | bezowocne eksperymenta Anglji w państwie Fa- 
żenia mandatu, powstała niesłychana wrzawa. | raonów. Chybiona polityka angielska wystąpiła 
Dzienniki donoszą, że zgromadzenie przyjęło ten | w walkach z Mahdiim, w utracie nubijskich pro- 


porządek dzienny nieznaczną większością. Wil- | wineyj, w poświęceniu Gordona, w ciągłej trwo- | 


skutecznie pokrzyżował wówczas plany sir Drum- | le zmieniło. P. Bratiano zrozumiał, że aby mieć 
monda, a Rosja bynajmniej nie była z tego nie- | znaczenie i stawiać warunki, trzeba tęgą rozpo- 
zadowolniona. Sir Drummond Wolff musiał z ni- | rządzać armją. Więc się do niej wziął od owego 
czem opuścić Konstantynopol, aby wkrótce potem | r. 1579 i doprawdy pochwalić się może. Armję 
wypłynać ua widownię—w Paryżu. | podwoił, utworzył rezerwę, wydoskoualił system 
Jak ważną musi być dla- Anglji rzeczą | milicji. zaopatrzył całe wojsko w doborową broń 
ustanowienie pewnego stałego porządku rzeczy ji w ogromne zapasy wszelkich rmaterjsłów wo- 
w Egipcie, tego dowodzi misje sir Drummonda | jennych, ufortyfikował stolicę i kilka innych stra- 
Wolfa, której rezultat dopiero po długim czasie | tegiczayech punktów, tworząę tyia sposobem pod- 
wahania i ociągania się wystąpił w postaci po- | stiawę operacyjną, której przedtem wcale nie by- 
dwójnej konwencji, o której wczoraj doniósł te- | łu. Rumunja stała się państwem militarnem od- 
legram. Powadze Francji pochlebiła uprzejma ini- | powiednio do jej rozmiarów bardzo silnem, bo 
cjstywa Anglji tak samo, jak jej egipskim inte- | mającem cztery korpusy wojsk regularnych i do- 
resom, które z nienaruszalnością kanału suezkie- | brze wyćwiczoną rezerwę. 
go, tego par excellence francuskiego dzieła, są Teraz zateim warto zabiegać o wciągnięcie 
prawie identyczne i otrzymały nową truktatową | Rumuuji do związku środkowo-europejskiego. — 
gwarancję. Za taką cenę nie trudno było Fran-| Taki doświadczony wódz, jak arcyksiążę Albrecht, 
cji uczynić zadość angielskim urgensom co do| pewnie nie daremnie bawił niedawno u króla. 
opuszczenia Nowych Hebrydów, gdyż te opuszcze- | Na wojskowości nie się nie rozumiem, ale się 
nie jest po prostu spelnieniem traktatowych | powołuję na słowa balgijskiego jenerała Brial- 
zobowiązań. Francuski garnizon na nowych He-| monta, który będąc w Bukareszcie dla nakreśle- 
brydach gniewał jedynie tamecznych angielskich | nia planów fortyfikacyj, tłómaczył na prelekcji 
i szkockich misjonarzy, którzy nie mogli u fran-! w oficerskim klubie ogromnie ważne dla Austrji 
cuskich żołnierzy liczyć na poparcie swej religij- | znaczenie Rumunji jako przedłużenie linji ope- 
nej działalności, a w paryskiera ministerjum | racyjnej anstrjackiej aż do brzegów Czarnego 
sprew zewnętrznych przyznano w obec rezulta- | morza. 
tów konwencji suezkiej bez wahania tę kompen- Teraz więc p. Bratiuno z większą pewnością 
sację, przedmiot coraz ływszego zajęcia ze stro- | siebie moje jechać do ks. Bismarka i do hr. 
ny opinji publicznej w Anglji. Kalnoky ego, których — jak o tem głośno mó- 
Franceska prasa święci ugodę z Anglją, | Wia — niebawem odwiedzi i to podobno nie 
jako początek ogólnej zgody. Organom republi- | 7 własnej laiejatywy, le na ich zaproszenie. 
kańskiej większości musi być wobec niepokoją: | Ma tu iść o przyłączenie się Rumunji do pako- 
cej agitacji monarchistów — pożądanym tryumf | JOWEJ Ligi, którą ułożono we Priedrichsruhe. 
rządu na polu polityki zagranicznej już ze wzglę- O tej podróży prezesa ministrów w całem 
dów partyjnych. Zresztą Flourensówi, który | królestwie wiele mówią i bardzo się nią zajmu- 
(takze w rokowaniach z Niemcami okazał tylelja, jedni chwaląc, drudzy krytykując, bo mamy 
taktu i zrozumienia rzeczy, należy się słuszne | tu rosyjskich przyjaciół więcej niż może myśli- 
| uznanie. cie. Krzyk tych russofilów na p. Bratiana byłby 
Niemniej jednak ważny to symptom, że | pewnie bardzo głośny, ale się jeden z nich sro- 
j paryska misją sir Drummonda Wolffa, którą sta- | dze w tych dniach zbłaźuił, więc wszyscy po 
nowezo dementowano przez kilka tygodni, gdy | sobie położyli uszy i przyciehli. Ow jeden, bo- 
rosyjsko fruncusey szowiniści święcili swe naj- | gaty bojar, arystokrata cada gębą, a warchół ta- 
piękniejsze orgje, i gdy bułgarska sprawa we-j ki, że zrozumieć trudno skąd w nim tyle ama- 
szła w stan ogromnego zaognienia — że ta|torstwa do skandalów, iżby pijanego szewca za- 
misja teraz. gdy polityka Rosji sama okazała się | kasował, ogłosił w lichej gazelce Resboiuł bar- 
skłonną do bierności, wydała owoce w po-|dzo nieprzyzwoity pamflet na króla p. t. Parola 


| 
| 


k przez nsjstarsrego z nich do wspóine- son oznajmił, że mandatu nie złoży. dze o górny Egipt i w smutnym powrocie Afry- | staci „ podwójnego traktatu między Anglją i| de onoare a Megeliu nostru Słowo honoru na- 
hy, myślenia niezbędnych zarządzeń. Będą oni m maa , ki wschodniej do dawnego barbarzyństwa i uu szego króla). Dowodzi on, że królewskie słowo 
Ax J. W. Chedywa o każdem nieboz- W swej turyńskiej mowie, o której mówi-j handlu niewolnikami — tak silnie, że już odi nie nie warte, że król je. łamie tak łatwo, ot — 
AML aby i on środkami, któremi rozpo- | liśmy wczorzj, Crispi potrącił także o kwestję | dawna politycy angielscy próbowali najroz- | ! x jak chleb z masłem. A ilustruje to dowodzenie 
bog za, utrzymywał na kanala bezpieczoństwo SwO- | watykańską. Przypomniał on wypadki z r. 1848 | maitszych środków, aby wyleczyć tę otwar- | korespondencje. sposobami wielce drastycznymi. Chciał on pe- 
PCL ruchu, Corocznie obej znstępey Niżej ;; 1849, w których sam brał udział. Poglądy je-; ta ranę brytyjskiej polityki. Wiadomo powszech- -a N (wie przysłużyć się swemu strounictwu, ale tra- 
kop sAnych mocarstw będą odbywali dokładną | go na kwestję watykańską nie zmieniły się od| nie jak nierozstrzygnięta kwestja egipska prócz Gałac 23 października. | fił, jak się to mówi, kulą w płot: oburzył wazyst- 
hy TCA, której celem bedzia ścisłe wykony- tego czasu i są dostatecznia znane. To, co już | kłopotów bezpośrednich, jakie zgotowała ocięża- (J. J.) Jak w roku 1879, zarsz po zawar- | kich na siebie do takiego stopnia, Że na ogólne 


He twarowania szacunku niniejszym postano-| 
lom, Jeśli tego zaniedba rząd egipski, na- | 
ws kontraktowe mocarstwa zwrócą się do! 
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lane na deklaracji lońdyńskiej. 


a mocy dwóch powyższych $$-ów, nie mo- 


p mea maa 


ATOWA. 


y T 
POWIEŚĆ 


BR 
` 
przez 


W. CHERBULIEZ. 


(Uiąg dalszy). 
h, Pomówimmy o tem przy obiedzie. Masz pan 
, "Bara, jdź się przejść trochę po parku. 
„dzi sią z łatwością ze swoim losom, 
Karo i poszedł do ogrodu. 
“aiy Taechodzae koło altauki, spostrzegł panoę 
gui "Maur siedzącą na łuwee, z łokciami Ws par- 
NIM kolanach, z twarzą zasłoniętą rękami. 
wj, 182 upuściła na ziemię, a jej charciezka 
ag A się nim i gryzła wstążki, podsosząg od 


di; * konieczności powołania się na ten przy- | księżna Boratyńska, używana do delikatnych dy- 

TW to zawczasu zawiadomią o tem mocarstwa | plomatycznych misyj. Stąd dzienniki niemieckie 

| enuja wniosek, że zaczną się jakieś rokowania 

hy, 12, Wszelkie środki, które przedsiębrać wol. w sprawie carskich odwiedzin. — Kolejowy po- 
'ciąg carski 


eweryn był z natury skłonny do filosofji | głębokie wrażenie, Załował, ża za prędko osądził 
Zepa- | pa 


| 


jduje w Wierzbołowie, 


już się zna 


zm 


lu to już łez stali się oni powodem... ale chcę 
być niedyskretnym do końca. Czy tylko z gnie- 
wu i wstydu pani płakała... Czyżbyś dla tego 
potwora, przedstawionego w tak czarnych bar- 
wach, zachowała... 

Zawołała gwałtownie: 

— Błagam pana, nie mów mu tego! 

Ten krzyk, wyrwany z głębi serca, starczył 

za najlepszą odpowiedź i zrobił na Sewerynie 


nag Saint-Maur. 
— I czemuż nie miałbym mu powiedzieć, że 
go pani kochasz trochę, a nawot bardzo? 

— Gdyżby mu się zdawało, iż powinien uda- 
wać, że mule kocha — odpowiedziała żywo. — 
Nie cheẹ być kochaną z litości. 

— A któż zaręczy, iż on także nie kocha pa- 


NRD O A ZEE ZA ATA ANNA 


| jk ję; rok ne swoję panią, jakby dla wybada- | nią trochę lub bardzo nawet ? Zatrzymała się, zawstydzona własną odwa- 

ć e: ley, 0 powody milczenia i smutnej postuwy, | — Nie próbuj pan mnie oszukać. Jestem mu| gą, zadziwiona, iż powiedziała tyle i ośmieliła 
Magi stróż spostrzegł Seweryna, pokazał zęby |tak obojętną, że nawet nie spostrzegł tego, że| się do tego stopnia; poczem rzuciła okiem na 
AD Bął gniewnie. Simona podniosła głowę i |mi się podoba. Seweryna, by zobaczyć czy się nie śmieje. Nie 
Mte dziła się bardzo, spoglądała na intruza — Jesteś pani tego pewną? Toby było dowo- przyszła nawet mu to do głowy; ton, z jakim 
tmj SZ0NELni, cokolwiek zaczerwienionemi o- | dem jego skromności. wymówiła : „żądam tego“, wzruszył go. Zjednała 
i g 4 bę — O panie! ja nie mam żalu do niego. Był|j go sobie zupełnie, był pod jej urokiem. 
(hloar eTYU cheiał się cofnąć, ale obowiązkiem bardzo dla mnie uprzejmym, przez „pół dnia,| — Przysięgam pani, — odpowiedział — że 
A jest posuwać ciekawość aż do nie- | które tu spędził. Dał mi bławatek, mówiąc: ku- | Maurycy ma najszlachetniejsze serca w Świecie. 


Rzucił cygaro, wszedł do altany. usiadł 
thy Monie, która usiłowała uśmiechnąć się i 


e EA 


= „00, Diego: weryna, który twierdził, że ma oczy siwo-popie- | słowo i pozostawiając wszelką swobodę. 
g~ gy, dno miejsce, wszak prawda, panie? |late, i że nie potrzebuje ich zmieniać na| — Dziękuję panu, — rzekłą z serdecznem wy- 
Akg 720. ale radbym wiedzieć, czemu pani | inne. laniem, — ja tak samo o nim myślę. 
— Więc byś mi pani nie uwierzyła, gdy- — Nie znasz go pani jeszcze dostatecznie, — 


bym ci zaręczył, 


łu że Maurycy kocha cię nad | rzekł Seweryn. I w najbardziej wymownych sło- 
S A] + 3 ~ |życie? ; wach zaczął wychwalać wice hrabiego d Arolles, 
U waj Panie! — rzekła tonem wymówki. — Jak to sobie żartują z nas Miretko ! — į wyliczając wszystkie jego zalety, nie wspomina- 
zę się 1 spojrzała na Seweryna, którego rzekła, zwracając się do suczki... — 0 jedno | jąc nie o wadach. Był to portret bez cieni, po- 


tylko proszę Maurycego, by nie sądził mnie, po- 
dług złej próbki, którą mu dałam o moim rozu- 


| 


giem jest w dyplomatyczne talenta angielskie mi- | jak zapewne pamiętacie — p. Bratiano osobiście 
nisterjum spraw zewnętrznych, gdy zabrakło Di- | udał się do Wiednia i Berlina dla ułożenia się o 


Żądanie, wyrażone przez liczae zgromadzenia, 
wytoczono śledztwo  drukarzowi, redaktorowi 
Resboiula i jemu samemu. Nazwiska jego nie 
wymieniam przez szacunek dla dwóch jego sy- 
nów, bardzo zaenych ludzi, rzeteinych przyjaciół 
Polaków tu mieszkających i wysokich urzędników. 

A propos Polaków i ich przyjaciół. Mówio- 
no mi w Ruszezuku, że tym studentom bułgar- 
skim którzy we Lwowie są, w szkole weteryna- 
ryjnej, bardzo jest źle. Ze serca nie znaleźli, a 
natomiast drwiuki z tego, że nie umieją po pol- 
sku i wielki brak względności ze strony panów 
profesorów. Rumieniłem się gdy mnie to mówio- 
no i dowodziłem, że to być nie może, ale poka- 
zywano mi listy tych biedaków-studentów, w któ- 
rych oni gorzko się żalą na kolegów, że ich od- 
trącają od siebie, i na panów profesorów, że ich 
traktują nie tak, jak być powinno. Mówiono mi, 
że już więcej, raz się oparzywszy, nie poszlą do 
Lwowa młodzieży bułgarskiej na naukę. — Czy 
to być może, wierzyć mi się nie chce! Polacy 
w Bułgarji tak agitowali za tem, żeby zamiast 
do Rosji posyłano młodzież do Galicji, a wy- 
byście mieli psuć tę robotę? Zastanówcie się, 
że zmarnujecie wszystko, co robili ks, Czarto- 
no musi i dla ryski jen. Zamoy Zmartwychwstańcy i 


Wówczas 


Try wyci ba” 


Simona niejednokrotnie spoglądała z pod 
| oka na Seweryna, lękała się by ojciee nie wy- 
dał mu się albo wstrętnym szaleńcem lub też 


p 


wiatu, piorunował przeciw ten- | 
dencjom wieku, utrzymując, iż trzeba bezwarun- 
kowo odnowić rodzaj lulzki przez wytępienie 


zepsutych jednostek, Nazywał to dobrą polityką 


H 


| 
| 
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PRZEGLĄD z dnia 28 października 1887. 


co robią teraz Polacy w Bułgarji, że zaszkodzi- | ubezpieczeń, bo rozdział ten wywarłby wpływ jłymi a Wielkimi toczy się od początku świata i 


cie sobie, boć to zawsze pożytek będzie dla Lwo- | bardzo niekorzystny pod względami społecznym, 
ws, jeśli chłopcy i dziwczęta z Bułgarji poczną | moralnym i finansowym ; Koło uchwala, aby po- 


u was szukać nauki!... 


Belgrad 23 października. 
W politycznych sferach tutejszych 


wnymi swoimi przyjaciołmi i postanowił być 
wiernym sługą dynastji Obrenowiczów, a więc 
(na dzisiaj przynajmniej) i Austrji. Oto parę ty- 
godni 400 Czarnogóreców opuściło swoję malo- 
wniczą ale chudą ojczyznę i przybywszy do 
Serbji, «świadczyło zamiar osiedlenia się na jej 


bogatych łanach. Za pretekst podali ci immi- 
granci, że u siebie giną z głodu i że 
przybywszy do Serbji żywią nadzieję, że ich 


„bracia Słowianie* przyjmą gościnnie, a że rząd 
serbski wydzieli im grunta gratis. 

Tymczasem spotkał ich srogi zawód, gdyż 
p. Risticz nietylko zabronił im wstępu do Xer- 
bji, lecz nadto w drodze dyplomatycznej zako- 
munikował do Cetynji prośbę, aby raz Dna za- 
wsze uwolniła Serbję od podobnych gości. 


A trzeba wiedzieć, że do osiedlenia się w Ser-| 


bji było gotowych bez mała tysiąc czarnogór- 
skich rodzin. 
To nagłe 


dążności w Czarnogórze 


rozbudzenie się emigracyjnej 
wzbudziło pewne po- 


dejrzenia w całem otoczeniu królewskiem i na- | 


wet tych przeraziło, którzy nie są nieprzychylnie 
usposobieni dla tak zwanej federacji Słowian 
południowych, zwłaszcza jeżeli ona ma się od- 
być pod egidą Serbji. Owóż i ci byli zdania, 
że nie byłby przybytkiem nazbyt pożądanym ów 
silny napływ żywiołów czarnogórskich, zawsze 
skłonniejszych do rozboju niż do roboty, do bra- 
nia niż do dawania, a oprócz tego poddanych 
ks. Nikity, którego stosuaki pokrewieństwa wca- 
le nie są takie, iżby się spodziewać należało 
szczególnej z jego strony lojalności i przyjaźni 
dla dynastji Obrenowiczów. Jakoż w istocie 700 


do 800 zawadjackich rodzin, gotowych niezawo- | 


dnie każdej chwili stanąć pod sztandarem zię- 


cia Nikity, księcia Piotra Karadżordżewicza, sta- | 


nowiłyby w tym przez ciągłą walkę stronnictw 
podminowanym kraju, żywioł bardzo 
pieczny. 
Traktując tedy nagłą emigrację Czarnogór- 
ców jako przygotowanie do zamachu ze strony 
liczebnie słabej partji Karadżordżewicza, p. Ri- 
sticz całkiem słusznie nie udzielił podejrzanym 
przybyszom prawa do osiedlenia się w Serbji. 
e mu jednak tego nie wezmą za dobre 
w Petersburgu, to może być o tem przekonany 
każdy ten, który wie, że wszystko, co się dzieje 
w Czarnogórze, dzieje się według rozkazów nad- 
chodzących z Nad Newy. 


Z Koła Polskiego. | 


Od sekretarjatu Koła polskiego otrzymuje- 
my następujące sprawozdanie : 

Koło poselskie polskie na posiedzeniu 
w dniu 20 b. m. zastanawiało się najprzód nad 
przedmiotami będącymi na porządku dzieunym 
przyszłego posiedzenia Izby. — Postanowiło na- 
przód głosować za wnioskami komisji legityma- 
cyjnej, wnoszącej, aby uznać za ważne wybory 
kilku posłów i za wnioskami komisji dla niety- 
kalności poselskiej a wnoszącej, iżby z powodu 
przedawnienia odrzucono żądanie sądu wjtocze- 
nia procesu przeciwko posłowi Swobodzie, wre- 
szeie za wnioskami komisji budżetowej o przyję- 
cie do wiadomości zamknięć rachunków fundu- 
szu meljoracyjnego i rachunków budowy kolei 
żelaznych Tarvis-Pontafel, Dranburg- Wolfsberg 
i Mirzzuschlag- Neuberg. 

Dalej przewodniczący poddał pod rozprawy 
wnioski samoistne członków. P. Popowski przed- 
stawił, iż według otrzymanych przez niego do- 
niesień, wszystkie roboty przy budowach dróg 
żelaznych prywatnych i rządowych, oddano bez 
ofert wielkiemu przedsiębiorcy wiedeńskiemu, a 
ponieważ ma być budowany drugi tor na kolei 
z Podgórza do Oświęcimia i do Kalwarji, wnosi 
aby wysłać deputację do ministra handlu, by 
przy budowach dróg żelaznych w kraju naszym, 
uwzględniano przedsiębiorców krajowych przy ró- 
wnych ofertach. Hausner popiera ten wniosek, 
Chrzanowski dodaje, aby Koło polskie jak dawniej 
tak i teraz żądało, iżby licytacje na budowę dróg 
żelaznych rozpisywane były nie na całą linję, 
lecz na jej części, bo wtedy tylko mogą się ubie- 
gać przedsiębiorcy krajowi, nie mający wielkich 
kapitałów, jak firmy zagraniczne, a budowa kolei 
Leluchowskiej dowiodła, iż takie postępowanie 
jest także korzystnem dla skarbu państwa, sta- 
wia więc odpowiedni dodatek do wniosku Popow- 
skiego. P. Lewakowski Karol sądzi, iż wszystkie 
starania w tym kierunku będą bezskuteczne, do- 
póki nie nastąpi decentralizacja zarządu kolei 
państwowych. Poseł Mniszek popiera wniosek 
Chrzanowskiego i przytacza nadużycia przy wy- 
właszczaniu gruntów. Przew. Grocholski odpiera 
twierdzenie Lewakowskiego, jakoby Koło nie ro 
biło starań o decentralizację zarządu kolei pań- 
stwowych i o uwzględnienie przedsiębiorców kra- 
jowych i wykazuje, że nrzędnicy przy kolejach 
państwowych w Galicji są po największej części 
Polacy. Poseł Jaworski przedstawia, iż rząd nie 
buduje obecnie żadnej drogi żelaznej w Galicji, 
s gdy zażąda kredytów na budowę drugich to- 
rów, będzie właściwa chwila do wysłania depu- 
tacji do ministra handlu z żądaniami według 
wniosków Popowskiego i Chrzanowskiego. Poseł 
Lewakowski August przytacza również nadużycia 
przy wywłaszczaniu gruntów pod kolej Transwer- 
salną. Po dłuższej jeszcze dyskusji przyjęło Koło 
wnioski Popowskiego i Chrzanowskiego i wybra- 
ło do deputacji, która ma przedłożyć ministrowi 
handlu żądania zawarta w tych wnioskach, pp. 
Chrzanowskiego, Hausnera i Popowskiego. — 
Wniosek p. Karola Lewakowskiego, przedłożony 
po zamknięciu dyskusji, aby Koło robiło kroki 
o decentralizację zarządu państwowych dróg że- 
laznych, odłożył przewodniczący do dyskusji na 
następnem posiedzeniu Koła. | : 

Przewodniczący zawiadamia, że wkrótce 
przyjdą pod obrady Izby wnioski komisji izbo- 
wej co do zmian poczynionych przez Izbę panów 
w projekcie ustawy o zabezpieczenie robotników 
na wypadek kalectwa przy maszynach, uchwalo- 
nym przez Izbę poselską, przeto proponuje, aby 
Koło wzięło pod rozwagę wnioski komisji izbo- 
wej co do tych zmian. Koło na to się zgadza. 
a sprawozdawca komisji pos. Biliński przedsta- 
wia te wnioski. Mianowicie komisja proponuje, 
aby Izba poselska zgodziła się na drobne zmia- 
ny stylistyczne w kilku paragrafach, oraz na 
drobne zmiany w $ 7. Natomiast proponuje, aby 
Koło odrzuciło zmianę w $ 17 uchwaloną przez 
Izbę panów, która rozdziela robotników na dwie 
kategorje, płacących i niepłacących do funduszu 


zrobiło 
wielkie wrażenie nowe rozporządzenie Risticza, 
świadczące, że ten dawny stronnik Rosji i głó- 
wny na Serbję ajent petersburskiego Towarzy- 
stwa dobroczynności zerwał już stanowczo z da- 


nieboz- 


trwa po dziś dzień, — A chociaż Małym do- 
brze się teraz dzieje, przecież im tego za mało 
i chcą doprowadzić do tego, aby Wieley nie mo- 
gli weale powstawać. I kto wie, czy eelu swego 
nie dopną!... 


zostać przy uchwale Izby poselskiej. Wreszcie 
wnosi p. Biliński, aby Koło głosowało także za 
odrzuceniem zmiany uchwalonej w [zbie panów 
w $ 46, iżby robotnik okaleczały otrzymywał nie 
tylko wynagrodzenie z funduszu ubezpieczeń, ale 
także aby miał prawo wytoczyć proces przedsię- 
biorcy jeżeli mu się zdaje, iż z tegoż zawinienia 
to okaleczenie pewstało. Pp. Biliński, Hausner i 
Czaykowski Wład. wykazują, iż przyjęcie tej po- 
prawki obala całą zasadę i wszystkie korzyści 
systemu ubezpieczeń, bo spowodować może liczne 
procesa między robotnikami a chlebodawcami, 
czemu właśnie ten system ma zapobiedz. Koło 
uchwala poprawkę tę odrzucić. 

Pp. Chotkowski i Czerkawski zdali sprawę 
z kroków deputacji do ministra oświecenia w po- 
parciu petycji miasta Podgórza o założenie tam- 
że gimnazjum; minister oświadczył, iż uznaje 
potrzebę założenia w Krakowie czwartego gim- 
|nazjum, lecz czy takowe będzie w Podgórzu, 
czy w innej dzielnicy Krakowa, to okaże bliższe 
|zbadanie miejscowych stosunków. 

P. Abrahamowicz przedłożył Kołu nastę- 
pujące dwa wnioski: „Koło polskie poleca ko- 
misji parlamentarnej: a) iżby poczyniła starania 
|w celu ostatecznego załatwienia na drodze kon- 
| stytucyjnej ustawy o opustach podatku grunto- 
wego w razie szkód elementarnych; b) by roz- 
poczęła rokowania z rządem w przedmiocie po- 
nowienia projektu do ustawy o należytościach 
skarbowych w duchu dawnych uchwał Koła pol- 
skiego. Po obszernych rozprawach, obydwa wnio- 
ski jednomyślnie przyjęte zostały; przedstawio- 
ny przy końcu dyskusji oddzielny wniosek Cham- 
| ca, aby Koło wybrało komisję, któraby ułożyła 
memorjał o reformę ustawy e poborze podatków 
i o należytościach skarbowych, ma być rozstrzą- 
sanym na późniejszem posiedzeniu Kola. 

W końcu p. Sawczyński zwrócił uwagę Ko- 
ła, iż minister obrony krajowej nie odpowiedział 
na interpelację Koła wystosowaną do niego je- 
szcze w maju r. b. co do nieuzasadnionego żą- 
dania, aby gminy miejskie dostarczały magazy- 
nów na zapasy dla obrony krajowej. Przewodni- 
czący Grocholski przyrzekł zapytać ministra o 
przyczynę zwłoki w odpowiedzi na interpelację. 


Mój przyjaciel był hardzo mały, był to ka- 
rzeł, a przytem garbusek. Jego pochodzenie by- 
ło tak ciemnem, jnk ciemnym jest zaułek wiel- 
kiugo miasta. Jego młodość była nader smutną; 
wcześnie jako chłopak malarski poszedł do ter- 
minu, Z początku malował futryny drzwi i okien, 
potem przedsionki schodów z widokami okolic po 
ścianach. Razu pewnego poszedł do muzeum i 
tam zobaczył po raz pierwszy dobrze wykonane 
krajobrazy; dziwna chęć go ogarnęła malować 
na płótnie, imię sobie wyrobić i stanąć w gronie 
Wielkich i Sławnych. I tak namalował jakiś kra- 
jobrazik na kawałku płótna i pokazał staremu 
panu, który w tym samym domu mieszkał. Pan 
ten, sam będąc dyletantem - malarzem, pomyślał 
sobie „szkoda chłopaka* i postanowił coś zrobić 
dla niego. Dał też zaraz małemu farby i pen: 
dzle, nauczył pierwszych pociągnięć ręki, zapro- 
wadził do swoich przyjaciół — profesorów , a 
w końcu oddał do Akademji sztuk pięknych. — 
Ponieważ łożył wszystko na swego wychowanka, 
to też starał się, by on mu wstydu nie przyniósł. 
Emil, tak nazywał się Mały, miał w ten sposób 
pewną przewagę nad kolegami, którzy sami na 
siebie pracować musieli; a gdy tej przewagi cza- 
sem nadużył, to przypisywano jego bogatemu o- 
piekunowi, a nie opiece, jakiej w gronie rówie- 
śników używał. — „On ma dochody — mówili 
Wielcy. — „Nie dziwnego w tem, jeśli się ma 
profesorów za opiekunów“ — mówili drudzy. — 

Emil jednak uezuł także, że stanowisko 
jego jest lepszem jak drugich -- i wkrótce dał 
to im uczuć. Włóczył się po wszystkich salach 
szkoły z kąta w kąt, krytykował obrazy drugich, 
a gdy starsi i lepsi koledzy szorstko mu czasem 
na jego złośliwa uwagi odpowiedzieli — to mały 
chwytał ieh za ucho; z początku robił to żar- 
tem, później serjo. A wieley nie mieli odwagi 
natrzeć mu uszu wzajemnie, nie mogli się zde- 
cydować na to, aby bić małego garbuska, Wszak 
był kaleką. 

Szybko zmienił się Emil w despotę szkol- 
nego. Siada? sobie zazwyczaj w kącie, na kana- 
pie, skąd okiem mógł objąć wszystkie obrazy | 
robił nieraz bardzo ucieszne lecz zawsze złośliwe 
uwagi nad płótnami swych kolegów. Nikt nie 
miał serca skarcić biednego kaleki, pozwalano 
mu na wszystko, a z docinków śmiano się nieraz 
serdecznie. W ten sposób stałe się u Emila przy- 
zwyczajeniem mówić to wszystko co mu przy- 
szło na myśl, wyrobił sobie nawet znakomitą 
swadę, poczęto go uważać za dowcipnego a 
w końcu stał się dowcipnym. 

Przyszedł też czas, że Mały potrzebował 


I 
| 
I 


Z Rady państwa. 


(Telegram Przeglądu). 
Wiedeń 26 października. 
Posiedzenie Izby posłów. Rząd 
wnosi projekt do ustawy o pijaństwie. — Obern- 
dorfer interpeluje rząd z powodu oburzającego 
fuktu, który miał miejsce w Wiedniu: oto ka- 
jtoliekie dzieci, uczęszczające do 


Nadleciał jednak i kapitan. 

„Co u kroćset tu się dzieje“, krzyknął 
stary wilk morski, „czyż nie wiecie, że po- 
licja.... 

Więcej powiedzieć nie mógł, bo słońce 
sztuczne, które Emil w tej chwili papierosem 
swym zapalił, zionąe dokoła smugami ognia — 
zmusiło go do milczenia, 

„Stać w miejscu!“ zakomenderował wre- 
szcie kapitan, który sam na widok maluchnego 
człowieczka wśród iskier i dymu, podobnego do 
Kobolda na płonącej górze, nie wiedział, czy 
śmiąć się, czy gniewać. 

„Panie! zakończ 
w końcu olbrzym o 
Małego. 

Emil nie usłuchał i spalił wszystkie ognie 
do ostatniego. 

„No, niechby mi to kto inny zrobił, a nie 
ty malcze, miałby się z pyszna* rzekł olbrzym 
i chwycił żartem Małego za ucho. Lecz Mały 
nie chce być „kimś innym“, jemu tak wygodnie 
z przywilejami Małego — tak dobrze jak nikomu 
w życiu. I jak najspokojniej w świecie kazał 
Mały maszyniście zapalić pod kotłem, bo mu się 
zachciało użyć na paroweu przejażdżki morskiej. 
Kapitan to prosił, to się wściekał, ostatecznie 
Małemu ustąpił. I wkrótce olbrzymi kolos buchał 
wśród spokojnej nocy dymem pod obłoki. 

Śruby parowca prują ostro głębie wody, 
maszyna sapie i gwiżdże, wszyscy ludzie pomę- 
czeni długą podróżą, stają na swych stanowi- 
skach i tylko Mały wydrapał się wysoko na bo- 
cianie gniazdo i z tuba przy ustach wydaje roz- 
kazy. Kotwica zawisła na sznurze, sternik krzy- 
czy „wszystko gotowe“ a do maszynisty docho- 
dzi z góry przez tubę słaby głos Małego „na- 
przód“. I w tej chwili zadrgał i jęknął cały ka- 
dłub parowca, walce wysunęły się z cylindrów, 
koło sternicze zgrzytnęło, łańcuchy zabrzęczały, 
i olbrzymi kolos morski buchając kłębami dymu 
posunął się w nieskończoną ciemność, na rozkaz 
i wolę słabego głosu wąskich piersi, w których 
dwoje osłabionych płuc z trudnością wdycha 
powietrze. 

Mały człeczyna zdaje się pojął, iż równość 
między ludźmi jest niemożliwą i że w danym 
razie lepiej po plecach i głowie innych wspiąć 
się wysoko, niż przez innych być zdeptanym. 
Obok drugich na równi siać nie mógł bo był 
Mały — ale mógł po nich wyleść wysoko; i gdy 
znalazł kogoś wyższego od siebie, to dopóty nie 
miał spokoju, dopóki go pod sobą nie ujrzał. 
Można było sądzić, iż on nie był świadom swe- 
go kalectwa. Pewnego razu stał ze swym przy- 
jacielem na pokładzie parowea i zobaczył jak 
jakiś drugi garbusek wspinał się po drabinie na 
okręt, Emil odwrócił się od niego, jak gdyby 
coś szpetnego spostrzegł. 

Swego starego przyjaciela i pierwszego o- 


zabawkę“ — rzekł 
brodzie do 


tę 
ogromnej 


szkół ludowych, prowadzili do przy- 
jęcia św. Komunji nauczyciele ży- 
dzi. Mówca kończy swą interpelację prośbą do 
rządu, aby surowo władzom szkolnym rozkazał, 
iżby coś podobnego nie działo się w przyszłości. 

Po licznych innych interpelaejach dotyczą- 
cych spraw drobnych i lokalnego znaczenia. mo- 
tywuje ks. Hohenlohe swój wniosek o udzielenie 
zapomogi pańsiwowej mieszkańcom Qradyski i 
Gorycji z powodu klęsk elementarnych. Wniosek 
ten odesłano do komisji budżetowej. 

Ks. Lichtenstein zdaje sprawę 0 zmianach 
poczynionych w Izbie Panów w ustawie o za- 
bezpieczeniu robotników od wypadków, uchwalo- 
nej przez Izbę posłów. lzba przystępuje do gło- 
sowania i $ 7 przyjmuje według stylizacji Izby 
Panów, natomiast wywiązała się długa dyskusja 
nad $ 17. Wedle osnowy podanej przez Izbę 
Panów, mieliby wkładki uiszczać tylko ci robo- 
tniey, których zarobek dzienny wynosi więcej 
niż guldena. Komisja doradza, aby pozostać przy 
zasadzie, że każdy robotnik bez wyjątku obowią- 
zamy jest do uiszczania wkładek, Neuwirth zaś 
wnosi, aby robotników od wkładek zupełnie 
uwolnić. 

Przeciwko jego wnioskowi wystąpił repre- 
zentant rządu, poczem ów wniosek został 124 
głosami przeciw 111 odrzucony, a w miejsce je- 
go przyjęto wniosek komisji. 

$ 46 postanawia, iż ubezpieczonemu, lub 
tym, którzy po nim pozostali, przysłuża prawo 
w razie złej inteneji ze strony przedsiębiorey, 
domagać się od niego w razie kalectwa lub 
śmierci całkowitego odszkodowania. 

Izba Panów rozszerzyła to postznowienie 
jeszcze na wypadki, pochodzące z wielkiego nie- 
dbalstwa przedsiębiorcy, a komisja wnosi, aby 
do tej zmiany przystąpić. Neuwirth oświadcza się 
za pozostaniem przy pierwotnej uchwale 
lzky posłów. Biliński radzi opuścić słowa „w ra- 
zie wielkiego niedbalstwa, gdyż takie postano- 
wienie dałoby pochop do ciągłych procesów mię- 
dzy robotnikami a fabrykantami, zresztą jest 
sprzeczne z zasadniczą ideą ustawy o ubezpie- 
czeniach robotników. (Por. Sprawozdanie z 0- 
brad Koła polskiego). 

Pattai natomiast oświadcza się za zatrzy- 
maniem owych wyrazów. Czaykowski występuje 
przeciw ich przyjęciu. Następnie Pernerstorffer i 
Kronawetter oświadezają się za uchwałą Izby 
Panów, a Neuwirth jako referent mniejszości 
komisji, jeszcze raz przemawia za pozostaniem 
przy pierwotnej uchwale Izby posłów. 

Ostatecznie Izba uchwala opuścić 
wyrazy 183 głosami przeciw 29. 

Przeciwko ich opuszczeniu głosowali Li- 
chtenstein, Vuzetich, Qroess, 4 młodoczechów, 
członkowie klubu Deużschnationale Vereinigung, 
wroszcie demokraci i antisemici. 

Paragraf 47 przyjęto w stylizacji Izby Pa- 
nów. Poczem uchwałę natychmiast powtórzono 
w trzeciem czytaniu. l] ; 

Minister Falkenheyn odpowiada na inter- 
pelacją Zallingera z powodu zakazu używania 
pastwisk leśnych nad potokiem Falschauer pod 
Meranem, że dochodzenie jest w toku i zakaz 
zostanie zniesiony. 

, Kreutzig, Lueger i Kronawetter stawiają 
wniosek w celu rozdzielenia Izb handlowych i 
przemysłowych. 

Następne posiedzenie w piątek. 


Maiy E'ejleton.. 


sporne 


piekuna przestał lubić, uważał za nie — bo nie 
lubiał nikomu być wdzięcznym i wszelkie zobo- 
wiązania gniotły go niezmiernie, 
— Wuj powinien zaprzestać malować — po- 
wiedział pewnego razu temu, który go uczył 
pierwszych pociągnień pendzla. 

— Dlaczego? — zapytał zasępiony starzec, 
dla którego malowanie jedynie wartość miało i 
do życia wiązało. 


znaleść jakiegoś mecenasa, protektora, któryby 
koszta jego podróży za granicę opędził. Prędko | 
to się stało i prędko był Mały w wielkiam swem 
atelier w Paryżu. Teraz rozpoczął wesołe życie 
bez trosk, ubierał się jak dandy, koledzy opie- 
kowali się Małym, posyłał wiele obrazków swego 
pendzla wedle nowej szkoły franeuskiej do miej- 
sea rodzinnego. Tam liczni jego opiekunowie 
sprzedawali je — a zawsze znachodził się na 
nie kupiec, by nieszczęśliwemu kaleee dopomódz. 
W Paryżu warto go było widzieć. — W ka- 
wiarniach zajmował najlepsze miejsce i pierwszy 
rozmowom przewodził. Był pierwszym, bo nim 
już być przywykł i wszyscy obawiali się jego 
ostrego języka. Na ulicy pokazywał się wielkim | szym. 
przez to, iż dwa razy słuszniejszemu koledze po- Pewnego wieczora dawał baron X. ucztę 
dawał ramię i z nim szedł, tak. jakby Mały | dla pewnego 16 letniego kaięcia udzielnego, 
chciał być podporą Wielkiego. Kobiety śmiały | który na krótki czas do Paryża przybył. — Uczta 
| 


malarstwie pojęcia nie masz — rzekł najspokoj- 
niej Mały, 

Stary odszedł od niego i nigdy już towa- 
rzystwa swego wychowanka nie szukał, a po tem 
wszystkiem czuł się wolniejszym i spokojniej- 


się z jego hołdów, brały go jak dziecko ma ko-| miała się odbyć w atelier barona, który był) 
lana, a ostatecznie stawały się zawsze kochan- | także malarzem i tylko panowie w niej udział | 
kami Małego. Na lewo, na prawo robił najroz- j wziąć mieli. 

maitsze zdobycze - jemu zdawało się, że te Z księciem być razem zachwycało Małego— 
zdobycze zawdzięcza swym wdziękom; w rzeczy- | lecz dla księcia zstępować ze swych wyżyn nie 
wistości jednak zawdzięczał je temu, iż każdy | było dlań zachwycającem. — Postanowił przeto 
nad ułomnym i małym garbuskiem się litował | biczem swej godności nie ubliżyć. — Przy wej- 
nikt nie miał serca biedakowi czegokolwiek od-|ściu. gdzie dwóch gwardzistów honorową straż 
mówić. | pełniło, udał, że ich nie widzi, w paltocie wszedł 

Duma jego rosła, stawał się znaną osobi- | na salę, Rozebrał się z niego i rzucił go na 
stością, koledzy nie mogli już mu w tem doró- | ręce jakiegoś starszego, poważnie wyglądającego 
wnać, gdyż Małemu już się udało każdemu po| jegomości; ten wziął najspokojniej palto ale na 
nosie jeździć; stał się powagą. Zupełnie pra- | to, by przez drzwi wyrzucić. 
wie niewykształcony, posiadał dar: słuchania i „Czyż nie wiesz, że to szambelan Y? sze- 
tego przywłaszczania, Co usłyszał, potem odświe- | pcze mu gospodarz, który w tej chwili nadbiegł. 
żał to i ubierał swemi barwy i puszczał w świat „Tak? Ja też sobie pomyślałem, że musi 
jako własną myśl. Gdy mówiono o rzeczach, o | to być jakiś służący“ odpowiedział głośno Emil. 
których najmniejszego pojęcia nie miał, wówczas Potem najspokojniej zbliżył się do księcia, 
udawał jukby to oddawna było mu znane, i | podał mu rękę, zapytał się jak mu się powodzi, 
przy najbliższej sposobności opowiadał tę rzecz | następnie prosił go siadać i puścił się z nimi 
przez siebie trochę zatuszowaną jako swoję. w pogawędkę. 

Pewnego dnia przyszło mu na myśl studjo- | Książe, dobrze wychowany i towarzyski 
wać w Wenecji. Opiekunowie urządzili natych- i młodzieniec, nie wziął tego za złe Małemu i był 
miast wielką loterję i mały człowieczek pojechał | dla niego uprzejmym. 
pierwszą klasą do miasta lagunów. Tam nad Uczta się rozpoczęłu, rozmowa szła wesoło 
Canale-Grande wynajął dla siebie w gotyckim | a ku końcowi podano na stół pieniący się szam- 
pałacu atelier, wziął do swych usług gondoliera | pan. Emil pił najrozmaitsze toasty, przysłuchi- 
i grał rolę wielkiego pana, wał się spokojnie różnym, nie jemu poświęconym 

Widzieć małego na schodach pałacu, w, mowom. Jego wielkość cień okrył, był na dru- 
bonjource tak wielkiej jak staniczek dziecka, | gim planie, czuł to i bolał nad tem straszliwie, 
w wysokich kołnierzykach, czerwonej krawatce | Ostatecznie wśród gorących okrzyków wniesiono 
ze szpinką złotą kształtu gołębiego jaja, w cy- | zdrowie księcia. Wszyscy powstali — tylko Emil 
trynowych rękawiczkach i wiosennym paltocie, ; siedział spokojnie. 
ekko przez ramię przerzuconpjm — o! to wspo- „Czyż nie zrobisz tego dla księcia, byś z 
mnienie, które nie łatwo można zapomnieć, A cóż | miejsca powstał“ zapytał go rzeźbiarz H i nie- 
dopiero gdy gwiznął na swego gondoliera i gdy | znacznie pociągnął go za połę fraka. 
gondola jak wąż wodny chyżo doń się zbliżała; „A co mnie książę obchodzi* odpowiedział 
wtedy mały ezłeczek uderzeniem laseczki space- | Mały tak głośno, aby książę w pokoju siedzący 
rowej powstrzymywał jej bieg i wsiadał do niej ; mógł usłyszeć. 
wspaniale. Widząc to, mimowolnie budziło się | Lecz w tej chwili rzeźbiarz porwał go za 
pytanie, jak może taka wielka dusza przebywać | kark z krzesła. Mały się zerwał i zaaplikował 
w tak małem ciele! ? napastnikowi siarczysty policzek. Rzeźbiarz pod- 

Miewał on jednak swe chwile — wte- | niósł małego potworka w górę — lecz karzeł u- 
dy na prawdę zdawał się przybierać kształty | kąsił go w twarz. Mimo to czuje Mały, jak pod- 
«lbrzyma. Pewnego dnia, gdy płynął wśród la- | noszą go coraz wyżej, kładą na kolana—i teraz 
gunów i malował, nadjechał kolosalny parowiec | oczekuje potworek cielesnej kary. Już podniósł 
w poprzek jego drogi. Na pokładzie stało kilku į rzeźbiarz rękę, już miała wybić dla malego go- 
panów, których Emil poznał jako swych | dzina kary za jego złośliwość i tyranję — gdy 
ziomków. nagle zabrzmiał w uchu Emila głos silny, męzki 

„Dzisiaj wieczór muszę się wesoło zaba- |i łagodny jak wzniosła szlachetność, która ustę- 
wić!* powiedział sobie. puje słabym. 

Rzeczywiście, z kilkoma kolegami udał się „Nie bij maleca !* 
na pokład parowca, którego kapitana znał oso- To powiedział obrażony książę, który ujął 
biście. Znajomych takich liczy on bowiem na | się za impertynentem, 
tysiące — prócz pań i panienek. „Czyż na kalekę będziesz rękę podnosił?“ 

Kapitan zaprosił go z kolegami na ucztę.; dodał książę, odchodzae. 


— Dla czego? bo malować nie umiesz 


$ Przy uczcie wpadła nagle Emilowi ochota spra- 
MALL z. iti cor Wenecji uciechę i GEM 
Przez zaprowadzenie ostracyzmu starali się | 
Grecy zapobiedz powstawaniu Wielkich, Silnych 
i Mądrych. Operacja się udała, pacjent umarł, 
a Grecja leży dzisiaj jak trup, bez życia. Czasy 
cehrześcjaństwa sprowadziły złotą erę dla Malu- 
czkieh. Ubóstwo, ułomność, słabość stały się za- 
sługą, nieszczęścia — źródłem pomyślności. — wołał Mały. | l 
Rzym, który przez swoję wiarę w prawo silniej- Przyniesiono przybory i wkrótee zagrzmia- 
szego stał się potęgą świata, został obalony przez | ły rzymskie światła jak armatuie strzały, rakiety 
Małych, a z wprowadzeniem chrześcjaństwa 7a- | poleciały w górę i zwabiły tysiące zdziwionych 
| panowało prawo słabych. Leez spór między Ma-! ludzi na Piazetta. 


łał do starszego majtka: 
„Czy macie ognie sztuczne ?* 
i Majtek zdumiony spojrzał na Małego, lecz 
jego bezczelna pewność siebie zaimponowała mu. 
„Zapalić natychmiast ognie sztuczne“ za- 


ognie sztuczne. Wyszedł tedy na pokład i zawo- | 


Książę się oddalił, » Mały twierdził, że pole 
walki przy nim pozostało. 
Odetchnał głęboko i usiadł na uprzywilejo- 


|wanem miejscu. Robią mu wyrzuty — on je zbi- 


ja; odgryza się jak szczur, który nie chce niko- 
mu dozwolić się dotknąć. Jego osoba jest świę 
ta, on stoi po nad prawami towarzyskiemi; jemu 
wolno gardzić, łajać, kąsać, drapać, a samemu 
zostać nietkniętym. 

Czyż nie zazdrości godny los Małego i u- 
łomnego ? 

Lata mijały, a sława malarska Emila wzra- 


Stała. Stał się prawie sławnym, napadał na 


r Let? 

i. ; 
Mawatajè 
je! 


swych mistrzów, nazywał ich zacofańca 
któżby się na Małego gniewał — jego | 
jak dziecko, które trzeba ponieścić, pociesć 
któremu trzeba wszystko wybaczyć. Me- 

Przyszedł wreszcie krytyczny wiek dla ro” 
łego. Płuca, jak zwykle, nieproporejonalni® 
sły, przyciskały serce i oddech tamowały. >. 

Twarz trzydziestoletnia, nie okryta jedn) 
włoskiem nawet, wyglądała jak sprzęt, tam iS 
wiony, gdzio ustawionym być nie powinien. GB 
czął chorować i zyskiwał tem więcej współć 
cia u wszystkich. 

Młoda, piękna i bogata kobieta ofiaro 
mu swą piękność, młodość i majątek, b) wa 
ostatnie chwile życia osłodzić, Teraz mógł 5 ję 
małą, brzydką głowę o piękne, gorące T3% 
oprzeć. Czy go kochała? Nie ma wątpliwe 
Ona dawała mu wszystko, by wzamian pić rząd 
otrzymać, a to przecież jest miłość, Wszak w 
dzą, że taka miłość nietylko jest miłością m* 
ale i miłością żony I tal 

Po kilku latach małżeńskiego pożycia 5%. 
się Mały cieniem samego siebie i pewnego 
ranku znalazła go żona martwym w łóżku. x 

Gdy spostrzegła małego potwora — prue” 
raziła się. Zapytywała siebie, jak mogła to z 
strum pokochać. I zdawało się jej, że jest of 
rą jakiegoś złudzenia. — Ona kochała wiist 
duszę, którą widziała w tem małem ciele NE" 
teraz gdy dusza uleciała, nie chciała, nie mog 
na jej powłokę patrzeć. -aj 

Ale czy duch jego był rzeczywiście %I* 
kim, czy ta wielkość również nie była ułudą? © 
Malował dobrze — lecz nie wyszezególniał się 
wśród innych. Był dowcipnym — lecz gonia 
szem nie był, iluż jest równych jemu! Ty 
przy nieustannie na myśl nasuwającem się P 
równaniu między jego małą i nikłą postacią < 
a umysłem jego — wydawał sią wielkim. 
dziano dziecko — słyszano mężczyznę — iw! 
sposób wywoływał wrażenie cudownego dzieckk 
Każdy widział, że natura wyrządziła mu krzywd 
każdy chciał mu to wynagrodzić i dlatego miś 
on ałodkie życie i słodką śmierć. 

Był tak małym, tak złośliwym i desp 
tycznym jak wielu innych i gdyby żył, wielu? 
jeszcze zdepiał swemi małemi nogami, gdyż nie 
potrzebował nikomu ustępować — bo był Mały”; 
Błogosławieni więc mali, gdyż ich oddawna Je” 
królestwo niebieskie — a także bywa i ziemski” 


KRONIKA., 


Lwów, dnia 27 października. 


Dar. Naij. Pan udzielił z prywatnej Swej s:5% 
tuły gminie Kowalowa, w powiecie tarnowskim, © 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 50 zł. 

Bułgarsey studenci we Lwowie. W di 
siejszym numerze podajemy list z Gałaczu, otrzy©5 
ny przed dwoma dniami. Umyślnie wstrcymaliść, 
się z ogłoszeniem tej korespondencji chcąc pierw” 
sprawdzić podaną w niej wiadomość, że bułgars 
studenci, przysłani na koszt książęcego rządu do "= 
tejszej weterynaryjnej szkoły, mają powody do uê“ 
lania się na pobyt wśród nas. Bardzo nam przyk!” 
że ze wszystkiego, cośmy się dowiedzieli, można r20 
czywiście wysnuć wniosek, iż młodzieńcom bułg? 
skim niewesoło u nas. Koleżeństwa nie znaleźli, 
nie umieją po polsku (zresztą jeden już mówi jaa 


walis 
u 


A 


| 
| 
| 


tako), a ta sama okobczność jest przyczyną D d 


niecierpliwości, którą im okazują niektórzy profe 
rowie. Więcej nie powiemy, z 

Nasza młodzież akademicka lubi politykować * 
tej namiętności daje folgę niezawsze szczęśliwi” 
Dzieje się to dla tego, że w swem pulitykowa!! 
nia idzie za popędami młodzieńczego serca, nie 5% 
cha naprawdę jakichś ideałów, lecz zimno rozwać? 
jąc. uważa za rzecz akademickiego honora robić 820 
rum-burum na cześć tej lub owej społecznej albo 
politycznej doktryny, wygrywanej przez dziennika 
skich kataryniarzy, Gdyby serca spytali, ono pow! 
działoby im, że pierwszych bułgarskich studentó” 
jacy do nas przybyli, trzeba przygarnąć, zaopiekć” 
wać się nimi, ułatwić im pierwsze kroki wśród 0% 
cych, poznajomió z mistrzami naszej poezji i liters 
tury, z historją, cywilizacją i dążeniami naszemi, 
tak z tych studentów zrobiliby naszych stałych 
Bułgarji przyjaciół, którzy w kraju głosiliby dob 
sławę naszych zakładów naukowych i naszego nar” 
du. Byłby stąd pożytek wielki polityczny i byłabi 
niemała korzyść dla tych zakładów, bo mogłyby n? 
długie lsta stać się ogniskiem akademickiej nau” 
dla słowiańskich ludów bałkańskieg półwyspu. W” 
dzimy przecież jakie kupoay do niedawna odcinała 
ba, i teraz jeszeze odcina Rosja od kapitału ser e; 
czności towarzyskiej, okazywanej młodzieży serbskiej 
i bułgarskiej, która szukała w Rosji nauki. Zbi% 
ok.liezności, bardzo dla nas szczęśliwy, odwró f 
prąd młodzieży bułgarskiej od Rosji i skierował 6 
ku nam. Nie umiemy tworzyó dla nas pomyślnych 
wydarzeń, czyż nawet trafów pomyślnych nie zdołaP) 
wyzyskać? 

Niech następna partja studentów bułgarskich 
zamiast do nas, do Pragi czeskiej pojedzie, 9% y 
znów zawróci do Moskwy, a będziemy kiedyś mob, 
porównać naszę teraźniejszą mřodzież akademicką 
owego kruka z bajki co to chcąc udać słowika, * 
upuścił % dzióba. 

Z Nowotarskiego donoszą, iż dnia 22 v 
spadł obfity śnieg i białym całunem pokrył doli? 
nowotarską. Owsy po wzgórzach i gruntach posuni? p 
tych pod Regie (mianowicie Zakopanego, Poronit™ 
Murzasichla i Bukowiny) na pniu pod śniegiem; *, 
pusty i karpiele wygrzebują z pod śniegu, a ZI ił 
niaki, jeżeli nie zawita „babskie lato", zimować bŹ 
w polu. Śnieg obfity pada bez przerwy. 20 

Poświęcenie kościoła. Dnia 23 bm. odb, 
się w Miejscu (pow. krośnieński) uroczyste pośw ja 
tenie nowego kościoła parafjalnego. Aktu poświędo ny 
dskonał z polecenia ks. biskupa Soleckiego czeigod > 
dziekan ks. Lech w aeystencji okolicznego duchoW* 
swa i przy wielkim współudziale ludu. gu 

Po uroczystości kościelnej odbyła sią w do do 
kolatora p. Jana Trzecieskiego wepólna ucztś: g0 
której licznie zasiedli reprezentanci duchowieńS 
władz i obywatelstwa. wo” 

Kościół nowy (z cegły i ciosu, w stylu F tor? 
romańskim) wybudowany został w niespełna pó Tb” 
roku według planów prof. 8. Odrzywolskiego W wje 


kowie. — Dzieła tego dokonała parafja ZS qge 
900 dusz licząca. Fundusze powstały jużto dawnie: 


dek dworu i gminy, jużto częściowo z kwoty wą | 
bo przed laty dwunastu uzbieranej za inicjatf gf” 
staraniem ówczesnego proboszcza ks. kanonik 
pińskiego, a hojnie powiększonej darem b. E 
śp. Tytusa Trzecieskiego. „y 2%” 

Kolonizacja pruska. Norddeutschorki. yie 
mieściła list z Komarowa opisujący postep s ty 
kolonizacja zrobiła w Poznańskiem i opowiada Saaw" 
liście takie dziwolągi, że jedno z pism W jah 
skich zadało sobie trudu streścić je w następ 
sposób : 

„Na samym wjeździe do Komorow8, 
podróżnego śliczny widok z cegły pobudo 
niebieskim dachem krytych kolonij, które 
„lepionych z gliny (1) polskich chlewów", 
dają jak pałace... 


olatot® 


wany” 


à 
ema Bach bawią się jasnowłose i niebieske- 


6 i N Shoyi, le cheruby, a młodociane kołtuniasto- 
ya- bryg ie) dziatwie... 
ro idy „248 Z Turyngji, Marchji, Pomorza i Ne- 
|nieczon 0? sobie potężne dłonie i przysięgają 
ym Wielkiej, piwie, że dokonają na tej memi 
B uj O Kóinigsbauer...* Biada, kto kolunistę 
P i pae się ośmieli... 
a iy „ żYmy na kije, jeżeli tej ziemi nie damy 
sło Nią s bydiętom poloru...* 
U yt a bać Już ponurego, niewolniczego „pa- 
SĄ | É: wesołe guten Morgen brzmi na 
k b "hott zastąpito przy polnych robotach ketta, 
> im 10 nadzwyczajnych rzeczy dokonała już 
Mi | 4 kolonizacja, odnalazła nawet kurne le- 
i [A Falach pornańskich, a ioh mieszkańcom, 
ma Wiecznego „porhwalony“, każe mówić 
at , do nóg.“ 
e M ję, Porter Nord. Ally. Zig. odkrył coś 
a- ; tikon ciekawego: oto widział gremadkę pol- 
E Ayęh ij garnących się do kolonistów, poma- 
ó Brasi ezinteresownie przy robocie... 
z M p Szku — wołają poznańscy chłopi — nie 
$ t „tag bardzo, my c! pomożemy, ty zaś po- 
b A e kiedyindziej...* 
"Ja oloniata odpowiada s dobrodusznym uśmie= 
24 N Bratschisku, soll geschehen |... 
z A %Ysię spodziewał tyle poezji w Nord Allg. 
4 
4 Ma gotowiśmy wszystkiemu uwierzyć, ale 
A Bok nazwał Niemoa bratem t... 
È halbe skłamałeś Bratschisku* ! 
3 ny, h Czacza donoszą; W Rzepińcach, majętności 
i fg igo zaszedł smutny wypadek, l)o rządzey 
A M BR. Przybył brat jego magister farmacji 
ND kilku dniach pobytu farmaceuta wszezął 
ą ht i Trecim najmłodszym bratem, a mniesiony 
| kę tapat wał za strzelbę nabitą i wpakował 
4, Wig d W piersi. Mimo natychmiastowej pomocy 
4 M uh zielonej rannemu przez fzyka powiato- 
| A ie Ulea dokonał w 8 dni żywota. Win- 
J i Up "Beutę uwięziono. 
A dj „czejmy admirał. Zmarły przed kilkoma 
t ją POR „-adinirał francuskiej floty Jaurógniberry 
= tyg nadzwyczajną grzeczneścią dla wszyst- 
"8 Kęt dkzczą dla dam, które chętnie spieszyły 
katy admiralskiego okrętu, gdzie ich czekało 
k tuppe SPOdarza zawsze uprzejme przyjęcie. — 
pa gi „był dowódzcą eskadry francuskiej na 
NI q elewnem, zawijał ze swą flotą często 
A, *Rnes, bądź do Nicei lub wysp Hyeryj- 
a gaj Wozasg między paniami, przebywającemi 
, we W tych okolicach, stało się formalnie modą 
kre atek admiralski. Na te odwiedziny pa- 
ż an; ° Ówczesny minister murynurki, admirał 
£ pila Pare razy oéwiadezył Jauróguiberry'emu, 
T hqów tą koniec tym wędrówkom pięknych dam do 
Ji h ni, Urógniberry jednakże na uwagi ministra 
| ię | iważał ji jak dawniej był dla pięknych 
| tą Uder ugrzecznionym. Minister wpadł wów- 


9 r 
Pap JSinalny pomysł. 
Aliny: 80 dnia, gdy na pokładzie masztowca 
Ja. buwiła jakaś znakomita dama z Nicei, 
na! telegraf portowy (Semaphor) zasygnali- 
| ady śbujący rozkaz ministra: „Minister rozka- 
se Richelieu“ natychmiast, bez komuniko- 
uł è brzegiem, ruszył do Marsylji i tam o- 
. Mlgzych rozkazów,“ Admirał musiał u- 
| A Piękna dama, u której tego dnia wiecze- 
tl Big odbyć zabawa, nolens volens odbyła 
do Mareylji, skąd koleją na drugi dzień de- 
Pu Nicei przybyła. 
Ji 5x, <guibery nie uskarżał się woale ña to, iż 
kp stwie pięknej kobiety odbył nudną podróż 
ti i, lecz od tego czasu zaprzestały już pa- 
"ŻA6 admiralski statek. 


kw „iańczycy w Paryżu. Z nadsekwańskiej 
Ahli "= — „Po Nubijezykach i Eskimosach, 


t ach i Kułnukach, po Feuzienach, Gau- 
pi tera ezykach, Indjanach i Ceylonach, Paryż 
żyłkę W ogrodzie Aklimatyzacyjnym sławnych 
Bazy, z Afryki zachodniej. 
0 wzrostu , atletycznie zbudowani, 
Bigr "> dusza ognista a dumna, ciało krzep- 
*, nacierane oliwą i wzmacniane przez 
im lucje; wojacy straszliwi przedewszyst- 
NR wni rzemieślnicy, rybacy i pasterze, wy- 
ły deja, | puszkarze, tkacze i farbiarze dosko- 
,utęj, M złotnicy i jubilerzy, handlarze chy- 
! w ap A bystra i serce ciepłe; mówiący ję- 
ki x odyjnym o poetycznych wyrażeniach, lecz 
grę lkim przesądom i zabobonom, wszelkim 
o u, OD i przesadom krwawego bałwochwal - 
ych obchodzący żadnej uroczystości bez stra- 
AT ludzkich 


wody Letejskie zmyćby nie potrafiły. 
sa nowi goście paryscy, dzicy Achań- 
Z narodów najciekawszych, najśmiel- 
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! Eei 
' K dmi ięcej ucywilizowanych, z nieznanego je- 
! NA TA Czarnych, Kostjum ich składa się z sze- 

M $a ve skór zwierzęcych i kawała materji 


x ë małemi rożkami po bokach czoła, a 
a; SIę poniżej, że do tej ozdoby Achańczy- 
) żadnego prawa. PyBzni są zwłas/cza 
ky, Węj Y imponujących. 

ją downi OWE BL Roc 
Mè niSF nie żenią się wcale. U tego dzikiego 


„Kainie, coś zrobił z twoim bratem?“ 


4 
PRZEGLĄD z dnia 28 października 1887. 


Dzisiaj we czwartek dr. Szydłowski prosi 


„Na to groźne zapytanie, Kain począł drżeć, | o odczytanie ustępów z protokołu wczorajszej roz- 


iny, askie plemię, przygląda się z zawiścią | blednąć i stał się białym jak wosk jarzący. Ztąd 


pochodzą ludzie biali." 

Achańczycy wierzą w nieśmiertelność duszy, 
w istnienie Boga, który jest najlepszym, którym się 
też woale nie zajmują, albowiem jest on pałen mi- 
łosierdzia i litości. Nasi francuscy „deiści* nie spo- 
dziewali się zapewne znaleźć współwyznawców po: 
między dzikimi Afrykanami. Odkrycie to pochlebi 
im zapewne uiepomału. 

Tańce Achańczyków mają w sobie coś tak 
nieprzyzwoitego, lubo znamionują u mężczyzn zwła 
szcza, niesłychaną giętkość i sprężystość muskułów, 
że dziwi mnie, iż administracja ogrodowa nie zakaże 
im owych giestów podejrzanych, które niejednego 
widza bardzo zgorszyły 

Kobiety są mniej świetnie zbudowane, dodane 
do ich ubioru szafirowe spódnice plączą im nogi 
i może dlatego wyglądają one strasznie niezgrabnie 
przy zręcznie wyglądujęcych mężczyznach. 

Wojownicy strzelają z łuku «e niesłychaną 
trafnością na metę dośó odlegią, rodzajem zaś jata- 
ganu wywijają tak szybko, chroniąc się niby od cię- 
cia, że doprawdy niepodobna chyba byłoby dusięgnąć 
ich białą bronią. 

Nadużycia w lwowskim urzędzie cło- 
wym. W dalstym ciągu wczorajszego posiedzenia 
sądowego zeznawał dalej oskarżony naczelnik urzędu 
ełowege Petry. 

Mianowicie co do przychwytanej przez Kwa- 
śniewskiego w dniu 7 stycznia b. r. kontrabandy 
pedaje Petry, że w dniu tym przyszedł do biura nie- 
co później jak zwykle, a załatwiwsyy rozmaite naj- 
pilniejsze czynności biurowe, do których jednak nie 
wobodziła rewizja towarów, uduł się do biura pana 
nadradzcy Moscha w celu zasiągnięcia opinji w jakiejś 
wątpliwej kwestji. Podczas tego zdarzyła się w biu- 
rze cłowem właśnie ta hlstorja e kontrabandą Kop- 
pla Rappaporta. 

Przew. Owół to wiaśnie dziwne, że w dzień 
kiedy ów Keppel Rapp. w tak podejrzanem świetle 
występujący, ma odbierać towary pan przybywasz 
później do biura, nie robisz rewizji, a następnie wy- 
dalasz się z biura, w chwili kiedy włeśnie inni fun- 
kcjonarjnnse menipulują z towarami Rappaporta we- 
dług własnego upodobania. 

Osk. Petry: Do p naśradzey Moscha udałem 
się już .po godzinie 12tej, t. j. po godzinach urzę 
dowych. 

Dzlej opowiada +skarżony, żo Kwaśniewski 
wpadł za nim do nadradzcy Mogcha i tam opowiadał 
o przychwytaniu kontrabandy. Wszedłem wtedy do me- 
go biura. Obecny tam urzędnik Puszczyński wyja- 
śnił mi. że „deklaracja“ towerów Rappaporta zos'a- 
ła wniesieną — rewizja tylko została niedokończo- 
ną. Pe poładniu tego dnia zarządziłem zaraz bada. 
nie, kto wydał Rappaportowi towary z magazynu 
przed rewitją, przywołełem w tym celu tragarzy 
Karps i Pańkowa, ale ani jeden ani drugi przyznać 
się nie chciał. 

Dalsze badanie w celu wykrycia ozy „dekla- 
racja* była istotnie przed rewisją sporządzona (jak 
to me być według przepisu) czy też później po wy- 
kryciu nieprawidłowości dorobioną, nie prowadzi do 
zamierzonego celu. Oskarżony podaje, że po urzędni- 
ka Rolnego w pierwszej zaraz chwili nie posłał. be 
była już pora spóźniona, zaś Puszczylskiego nie py- 
tał się o deklarację wcale. . 

Przewodniczący podnosi, że te właśnie 
okoliczności oboiążają silnie deponenta, który nietyl- 
ko zaniedbał energicznego docł odzenia w pierwszej 
chwili. ale nadto Kwaśniewskiego ofuknął. 

Oskarżony obstaje dziś tylko przy tem, że de- 
klaracje były — co wówczas mówione tego depo- 
nent nie pamięta, ` 

Przewodniczący przedstawia ponownie, że we- 
dług wszelkich poszlak deklaracja dopiero później, 
w południe, zrobioną była, w chwili kiedy się rzecz 
już wykryła, 

Oskarżony na dalsze pytanie, kto jest winnym 
w sprawie kontrabandy Rappaporta, odpowiada, że 
wała rzecz zdaje się być tylko pomyłką popełnieną 
w natłoku. W dniu 7 stycznia b. r. był ua Komo- 
rze niesłychany natłok, o czem świadczy, że tego 
dnia inkasowano 15,000 zł. 

Przew. Dlaczego Karp prosił Kwaśniewskiego, 
ażeby nie robił urzędników nmieszczęśliwymi ? 

Osk. Petry: Niech to Karp wyjaśni. 

Pr zew. Ponieważ było między wszystkimi po- 
rozumienie. 

Osk. Petry: Przeciwnie; wszystkimi świad- 
czyć się mogę, że nie było porozumienia. 

Przew. W śledztwie twierdziłeś pan, że 
skarb nie poniósłby szkody w skutek kontrabandy 
Rappaporta. 

Osk. Petry: Skarb zyskałby, gdyż gdyby 
Rappaport był z towarami uszedł, a dopiero później 
wykryto z ksiąg tę malwersację, byłby musiał naj- 
wyższe cło zapłacić. 

Dalej zaprzecza oskarżony jakoby do rewizji 
towarów wyznaczał zawsze tylko Rolnego i Pu- 
Bzczyńskiego; owszem nieraz wyznaczał i Pacholego. 


| Sam prawie nigdy nie robił rewizji. Przysługiwało 


gdy „strona“ 


mu prawo tzw. superrewizji wtedy, 
To się 


żaliła się, że jej za wysoko eło wymierzono. 


jednak nigdy mie trafił}, równie jak nie trafiło się, 


ażeby przeprowadzono superrewizję z powodu za ni- 
sko wymierzonego cła. 

Nareszcie odczytuje przewodniczący znane już 
listy Karpa do jego szwagra, których treść zdaje się 
kompromitować wszystkich oskażonych. 

Osk. Petry twierdzi, że jego osoby treść tych 
listów nie dotyczy. Co do stosunków majątkowych 
podaje uskarżony że żadnej nieruchomości nie posia- 
da. Ma parę tysięcy gotówką — zaś familja, a wła- 
ściwie „oiocia* ma kamienicę. 

Radzca Majewski bada oskarżonego pono- 


ly FSkańskiego rząd jest najzupełniej wojen- | wnio w kwestji klucza od magazynu, a nie otrzyma- 


W całem królestwie, Od bogatych bie- 
co brać nukaże. Przez grzeczność 
„ad; lub miecz skazanemu przez siebie ; 
Wo. Jeśliby skazuny nie zabił się, to 
towarzystwie psa, który mu będzie to- 
„Afryce lepszej.“ 
rólewsku, Coumassi, słynie piramida- 
czaszek, 
SET twn u nich w modzie i zależy tylko 
LIM mężczyzny. 
tY szezególnemi zwyczajami Achańczy- 
pa e: w Kronikarską zasługują zwłaczeza na- | 
bie beige 1 żona jest gadatliwa, to mąż ma: 
IZ Ej uc lej język ; jeżeli podsłuchuje u drzwi — 
ky, JE „ Jeżeli kokietuje z pięknym sąsiadem... 
© Niewiernego męża robią zaś eunu- 
Jest niezmiernie łatwy: biorą mał- 
“a watku kredy i robią jedno drugiemu 
6 Czarnym policzku. Rozwód dokonany. 
pE eym człowieku białym taką Aebań- 
Wa 


Snow 7!! najpiękniejszej ezarności, równie 


T - 
Ag ttis | 


chowa się za kokosowe 
go, znajduje i mówi do 
torunującym : 


Osk. Petry: Wszak ciągle chodziły straże, 

R. Majewski. Cóż stąd, kiedy pokazuje się, 
że nietylko ludziom na niskim stopniu wykształcenia, 
ale nawet urzę!nikom zaprzysiężonym zawierzyć nie 
można! 

Pytania sędziego Markowskiego zdążają do te- 
go, ażeby wykazać, iż była możliwą taka manipu- 
lacja, że Rappaport sporządzał sobie zawsze „dekla- 
rację“, według której ebliczano cło, taką jaką mu 
się podobało; ponieważ będąc w porozumieniu z Kar- 
pem i Rolnym, mógł być pewnym, że każda jego 
deklaracja przyjęta zostanie. 

Oskarżony nie daje w tej mierze wyjaśnień. 
Sam rewizji nigdy nie przedsiębrał, a o superrewizję 
strony prawie nigdy się nie upominały. } 

Przy końcu posiedzenia dr. Dulęba, konstatując 
że już po dwakroć odczytano listy Karpa, przeciwko 
czemu obrona pierwej protestować nie mogła, progi, 
żeby nadal odczytywania tych listów zaniechano. 

Przewodniczący zastrzega się przeciw wyraże- 


“Jg historyjkę: (Ma się rozumieć, że | niu obrońcy, że obronie zostało odjęte prawo sprze- 


ciwiania się, gdyż faktycznie w tej sprawie nie pod- 
niosła ona głosu poprzednio; zaś codo dalszego toku 
piowadzenia rozprawy, przewodniczący postąpi Sobie 
tak jak uzna za stosowne. 

Na tem zakończeno wczorajszy dzień rozpraw. 


prawy, z badania radzcy Majewskiego i sędziego 
Markowskiego. 

Odeczytane przez protokolanta ustępy okazują 
się dość niedokładne, tak, że pp. Markowski i Ma- 
jewski uzupełniać je mussą. 

Wskutek tego dr. Szydłowski czyni wnio- 
sek o zawezwamie stenografów do rozprawy na czas 
przesłuchania obwinionych. Nadto ponawia dr. S. 
wniosek o zaniechanie dalszego odczytywania listów 
Karpa i aktów śledztwa, przeprowadzonego w dy- 
rekcji skarbowej. 

Zast. prokuratorji p Hayderer zgadza się 
z pierwszym wnioskiem co do stenografowania roz- 
prawy — natomiast sprzeciwia się dwom ostatnim 
wnioskom, ponieważ akt oskarżenia, który stał się 
już prawomocnym, zawiera już wnioski na odczyty- 
wanie sakwestjonowanych listów j aktów śledczych. 

Trybusał uchwalił, że zarządzenia stenogra- 
ficznych zapisków nie uznaje za potrzebne, ale po- 
nieważ strony tego żądają, uchwalił zaprosić biuro 
stenografów i wezwać oskarzonych do złożenia kau- 
cji na pokrycie kosztów w kwocie 100 zł. 

Wniosek o zaniechanie czytania listów Karpa 
i aktów dochodzenia dyscyplinarnego oraz ustaw 
skarbowych odrzucił Trybunał na podstawie wy- 
raźnego brzmienia ustawy o postępowaniu karnem 

Wreszcie zgodnie z wczorajszym wnioskiem 
dr. Dulęby uchwalił Trybunał zawezwać do roz- 
prawy świadka Pinkasa Kalisza. 

Dalsze szerokie badanie oskarżonego Petrege 
przez zastępeę prokuratorji nie doprowadziło także 
do wykrycia wielu nowych szczegółów. Podsądny 
ogólnikowo podaje, że nieraz podczas odbioru towa- 
rów panował na komorze prawdziwy „jarmark“, a 
więc wobec zbyt szczupłego personalu kontrola była 
nader trudna, prawie niemożebna. 

Na pytanić radzcy Majewskiego, dlaczego dnia 
7 stycznia rb. rozpoczęto rzekomą rewizję towarów 
Reppaporta bez czekania na naczelnika, odpowiada 
pan Petry: Niech się pan Rolny i inni s tego wy- 
tłómaczą. 

Nu zapytanie dra Dulęby, obrońcy Karpa, od- 
powiada Petry, że odebrał od Karpa jako od traga- 
rza przysięgę, jednak instrukcji Karp nie znał; isi- 
niała ona wprawdzie na papierze, ala ci, którzy ją 
znać byli powinni, nie widzieli jej na oczy. Długi 
czas przedemną — mówi deponent — tak było, 
dopiero później ja wyszukałem tę instrukcję. 

Rappapert był w dobrej opinji u urzędników 
ełowycb; deklaracyj jego nie podejrzywano. Karp 
na własną rękę wydać towarów z magazynu nie 
mógł, gdyżby się to było natychmiast wykryło. 

Na pytanie dra Loewensteina podaja 
osk. Petry, że skutkiem bezimiennych denuncjacyj 
powierzono komisarzowi Huasemu czuwać nad tem, 
czy mie dzieją się nadużycia. Śledzono, ale niczego 
'nie wykryto. Haase polecił Kwaśniewskiemu szpiego- 
wać. Kwaśniewski po długoletnich usiłowaniach na- 
reszcie przychwycił Karpa w dniu 7 stycznia, aże- 
by pokazać, że tego, czego nikt nie potrafił doka- 
zać, on (Kwaśniewski) dokonał l... 

Go do mnie — mówi oskarżony — ile razy 
spostrzegłem nadużycia, donosiłem. Raz dostałem od 
wyższej władzy porządnego za to „nosa“. 

Puszczyńskiego wyznaczałem do rewizji dla te- 
go. że był on doskonałym znawcą wszystkich towa- 
rów — młodsi urzędnicy taksować nie umieli. 

Na pytanie dra Maksā- podaje osk. Petry, że 
skutkiem kontroli prowadzonej na granicy państwa 
oraz w ekspozyturze ełowej na kolei — każdy to- 
war, który wszedł raz w granicę państwa austrja- 
ckiego cło opłacać musi, każda malwersacja wykryć 
bezwarunkowo prędzej, czy później także wykrytą być 
musi, przyczem malwersant opłaca najwyższe cło 
z danego gatunku towarów, co wychodzi na korzyść 
państwa. 

Na zakończenie z porannego posiedzenia dzi- 
siejszego podajemy, że przewodniczący otrzymał dziś 
list anonimowy w sprawie procesu. Nie robiąc z nie- 
go doraźnego użytku, oddał go zastępcy prokuratorji 
państwa. (C. a. n.) 

Artystyczne teki na adresy i dyplomy ho- 

norowe, wykonane w pracowni W. Kuczabińskiego 
we Lwowie, a odznaczone nagrodą Ministerstwa han- 
dlu na Wystawie krajowej w Krakowie, zostały na 
kilka dni wystawione na widok publiczny w handlu 
pp. Seyfartha i Dydyńskiego. 
Korespondencja od Redakcji. Przew. X. 
M. w Kaszycach. W sprawie tej nie możemy do- 
starczyć żadnych wyjaśnień, bo nie znamy jej zgoła. 
Radzimy jednak udać się z prośbą o informacje do 
Leona br. Skorupki, urzędnika w ministerstwie 
spraw wewnętrznych 


Literatura i Sztuka. 


Teatr. Dziś „Pierścień rodzinny“, operetka 
w trzech aktach pp. Chivot i Duru. Muzyka E. Au- 
drana. — Jutro „Państwo Wackowie*, komedja w 
czterech aktach Z. Przybylskiego. 

* Z teatru. Nowości, jakie nam przyniósł ty- 
dzień bieżący, omówimy dokładnie w feljetonie nie- 
dzielnym. Tu starczy wzmianka, że przedstawieni 
wczoraj po raz pierwszy „Państwo Wackowie* (cztero- 
aktowa komedja p. Z. Przybylskiego) ogólnie się po- 
dobali i najz”awdopodobniej przez dłuższy czas utrzy- 
mają się w stałym repertoarze. Zalety utworu pod- 
nosiła wyborna gra wszystkich artystów bez wyjątku. 

Pobieżność dzisiejszej notatki niechaj nagrodzi 
kilka wieści ze świata naszych dramaturgów. , 

Najważniejssą i najmilszą dla prawdziwych mi- 
łośników sceny będzie niewątpliwie to, że p. Aureli 
Urbański, chlubnie nam znany autor „Dramatu je- 
dnej nocy“ i „Xenji“, kończy dla lwowskiego teatru 
pracę nową, tym razem na wielkie rozmiary, pięcio- 
aktowy dramat p. t. „Watażka”, osnuty na tle 
epoki hajdamackiej. — O ile go dotąd znamy, woluo 
nam już powiedzieć, że rzecz ta pomyślaną jest bar- 
dzo głęboko, a fabuła dramatu utkaną świetnie. — 
Wziąwszy w rachubę doskonałą znajomość techniki 
scenicznej, wspaniały styl i patrjotycznego a podnio- 
słego ducha — te dobrze znane cechy wszystkich 
prac Aurelego Urbańskiego — można łączyć z „Wa- 
tażką* nadzieje niepospolite, 

W dziedzinie komedji dwaj autorowie, którzy 
już z powodzeniem na scenie tutejszej debiutowali, 
przygctowują prace nowe; jeden trzyaktową z życia 
p. t. „Wiejskie rozkosze“, drugi czteroaktową sztukę 
społeczną „Ellą*. 

W przyszłym tygodniu miała być wystawioną 
szekspirowska „Baśń zimowa“; poprzedzi ją jednak 
czteroaktowa komedja „Karjery* pana Alfreda Ko- 
nora (Kinderfreunda), jednego z młodych literatów 
warszawskich, który niedawno opublikował — zdaje 
nam się — pierwszą swą próbę dramatyczną niezbyt 
szczęśliwą „Hrabina Sylwja*. Z—. 

* Mors et Vita, znakomite to dzieło Gounoda 
wystawi „Lutnia* we środę dnia 2 listopada w tea- 
trze skarbkowskim. Wielkie to dzieło muzyczne wy- 
stawione dotad było tylko kilka razy i to w wiel- 
kich stolicach. Małe miasta nie rozporządzające bo- 
gatemi wokalnemi i instrumentalnemi siłami nie mo- 
gły go dotąd wystawiać. To też należy się uznanie 
„Lutni“, że podjęła się tak wielkiego zadania i jak 
przewidujemy wykona go znakomicie. 
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„Czesław Czyński. Nauka Volapiku w 12 
lekcjach. Kraków, u Koziańskiego.* 

Amatorowie Volapiiku mogą się cieszyć fak: 
tem, że mowa powszechna, uczyniła nowy krok na- 
przód, mamy bowiem już i w języku polskim gra- 
matykę S'hleyerowskiego pruduktu. 

Jakie będą owoce tych usiłowań, nie wiade- 
mo. Sam autor nie dowierza powodzeniu, bo — jak 
powiada — nowatorstwo nie popłaca. 

Mniejsza z tem zresztą. Mamy jrzed sebą pier- 
wszy zeszyt gramatyki volapiikowej, zdamy więc z 
niego sprawę. 

Volapiik uznaje 28 liter, które z małemi wy- 
jątkami, mają to samo brzmienie, co w polskiem. 
Jedynie & i 0, wymawia się jak e, przeciągłe ii, 
jak w niemieckim, v jak w, y jak j, J jak sz ic 
jak cz. Akcent pada zawsze na ostatnią zgłoskę, co 
na melodyjność mowy powszechnej musi niebardzo 
korzystnie oddziaływać. 

Rodzajniki zastępują się prsyczepkami, jak np. 
stäg, znaczy jeleń, a ji - stag, łania; todeł, na- 
uczyciel, of todel nauczycielka. Sufiksami oznacza 
się także przymiotniki. 

Deklinacja rzeczowników jest bardzo prosta, 
Liczby są dwie, przypadki cztery. 

Z rzeczowników przez dodanie stosownych koń- 
cówek otrzymuje się nietylko przymiotniki, lecz tak- 
że ezasowniki. Tak np, söl znaczy pan, a sölön pa- 
nować. 

W podobnie prosty sposób urabia się także 
wszystkie formy czasowników. Liezebniki, zaimki, 
spójniki i wykrzykniki, są po większej części dowol- 
nie utworzone i to jest właśnie punki, na którym 
volapük najbardziej szwankuje. 

Broszura p. Czyńskiego obejmuje całą grama- 
tykę volapiikow, na 18 stronach dość wielkim dru- 
kiem. W porównaniu z gramatykami języków natu- 
ralnych jestto w istocie bardzo mało, jest jednak 
bardzo wiele w psrównaniu z gramatyką „Por,nel,- 
oja“ (wynalazku dra Esperanto w Warszawie), któ- 
rę te gramatykę omówiliśmy swego czasu, a która 
wszystkie prawidła gramatyczne pomieściła na 4 
karteczkach. Jeżeli tak dalej pójdzie, to owo upra- 
szczanie form gotowo jeszcze z czasem doprowadzić 
do wynalezienia języka, nie posiadającego w ogóle 
żadnej gramatyki. Na razie jednak, ponieważ Por- 
poloj nie daje o sobie żadnego znaku życia, pozo- 
staja Volapiik nadal najprostszą i najłatwiejszą mo- 
wą. Jako taka moża się ona nadawać dla kupców, 
przemysłowców i t. d., wątpimy jednak, czy kiedy- 
kolwiek znajdzie uprawnienie w obliczu filologii i 
poezji. 

* O walucie. Dr. Ignacy Pisko nadworny i są- 
dowy adwokat w Wiedniu wydał broszurę p. n. „Die 
Aufnahme der Baarzahlungen in Oesterreich- Ungarn 
und die internationale Regelung der Wahrungsfrage.* 
Nakładu użyczyła znana firma wydawnicza Manza, 
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Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń 25 pażdziernika. 

(Z.) Prolongacja dzisiejsza, jakkolwiek szła 
dość ciężko, nie zrobiła tendencji żadnego u- 
szczerbku, bo spekulacja jest zdania, że ciężkie 
chwile z powodu braku gotówki mają się ku 
końcowi i że już początek przyszłego miesiąca 
przyniesie ulgę. Z Berlina nadeszło doniesienie 
prywatne o nowym artykule Post, skierowanym 
przeciw Rosji. Doniesienie to nie mogło pozo- 
stać bez wpływu, bo utrzymująca się ciągle po- 
głoska o tem, iż Rosja ze swej strony koncen- 
truje wielkie siły w Królestwie Polskiem, każe 
się obawiać, 'te naprężone stosunki obu mocarstw 
doprowadzą prędzej do wyhuchu, niż się tego 
powszechnie spodziewają. Z drugiej strony klę- 
ska Rouviera w parlamencie francuskim, w afe- 
rze Oaffarel-Wilson, równie silnie niepokoi gieł- 
dę. Straszna bowiem zachodzi obawa, że rozpa- 
trywanie rzeczonej sprawy przez komisję parla- 
mentarną, doprowadzi de takiego rezultatu, iż 
osoby w rządzie francuskim najwyżej stojące, 
będą musiały ustąpić ze swego stanowiska, co 
również mogłoby się stać groźnem w następ- 
stwach. 

W obec tak poważnych obaw jedynym ko- 
rzystnym czynnikiem natury ekonomicznej było 
doniesienie z Rzymu, z którego się okazuje, że 
wiadomość podana stamtąd wczoraj o wrzeko- 
mym krachu budowlanym jest przesadzona, iż 
w ogólności stosunki tamtejsze nie są tak ponu- 
re, jak je opisywano. 

Tej okoliczności w połączeniu z dobrą po- 
stawą rynków zagranicznych należy przypisać, 
że przytoczone wyżej obawy nie wywarły ża- 
dnego skutku i targ zakończył się ostatecznie 
w nastroju dość silnym. 

Notowano: , : 

Kredyty austr. 280'90, austro-węgierskie 
286-—, uniony 21150, anglobanki 110:10, laen- 
derbanki 22540, bankvereiny 91:50, ludwiki 
213—, czerniowieckie 222 —, renta wspólna 81:30, 
srebrna 82:50, złota austrjacka 111.90, papierowa 
507, 96:20, złota węgierska 9970, papierowa 
50/, 8650, ruble 1:11. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 27 października. Do Poł. Corr. do- 
noszą z Belgradu: Minister wojny polecił wysłać 
kilka oddziałów wojska linjowego do Kurszumiji, 
ponieważ w pobliżu wioski granieznej Mawrycy 
pojawiła się banda Arnautów licząca 600 ludzi. 

Rada ministrów ma na sobotniem posiedze- 
niu obmyślić dalsze środki dla ubezpieczenia 
granicy. 

Berlin 27 pażdziernika. Cesarz Wilhelm 
powrócił tu wczoraj po południu z Wernigerode 
w dobrem zdrowiu. 

Skutari 27 październiku. Turecki guberna- 
tor wysłał przeciw Mirydytom wojska, aby mili- 
tarnie obsadzić Szellę. 

Sofja 27 października. Sobranje zbierze się 
jatro. 

Aresztowany w Warnie emigrant przyznał 
się. że go najęto do wykonania zamachu na ży- 
cie księcia. Szczegóły spisku zostaną niezwło- 
cznie podane do publicznej wiadomości. 

Praga 27 października. W wyborach do 
Rady miejskiej zwyciężyli staroczesi we wszyst- 
kich dzielnicach z wyjątkiem trzech. Z tych 
w jednej dzielnicy zwyciężyli młodoczesi, w dwóch 
zaś innych będzie przeprowadzony wybór ści- 
ślejszy między staroczechami i młodoczechami, 
a mianowicie między 4 staroczechami, 4 Niem- 
cami i jednym młodoczechem. Mniejszość Niem- 
ców wszędzie jest większa, niż w roku ubiegłym. 

Paryż 27 października. Między bonaparty- 
stowską frukcją a innemi grupami prawiey mia- 
ło przyjść do ponownych nieporozumień, 

Komisja budżetowa wykreśliła ośmiu gło- 
sami przeciw pięciu kredyt na utworzęnie am- 
basady francuskiej przy Watykanie, skutkiem 
czego referent Perier podał się do dymisji, 

Grac 27 października. 
|z małżonką zwiedził wczoraj Liechtensteinowski 
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Areyksiążę Rudolf 
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'zamek Hohlenegg. Na wszystkich stacjach entu- 
zjastycznie witała ludność przejeżdżających do- 
stojnych gości. W Deutschlandsberg oczekiwał 
przybycia Areyksiążęcej pary Alfred  Liechten- 
stein. Dalszą podróż stamtąd odbyl Arcyksię- 
stwo w ekwipażach, witani nieustannie okrzyka- 
mi ludności na ich cześć wznoszonymi. O 5t% 
powróciły Ich Wysokoście do Gracu. Miasto by- 
ło illuminowane ; ludneść zalała ulice, wyprawia- 
jac Arcyksięstwu ciągłe owacje. Wieczorem od- 
było się przyjęcie u Namiestnika. 


OTadesłare. 


Umieszczenie kapitałów. 


Z szczególniejszą troskliwością zajmie się kupnem 
i sprzedażą wszelkiego rodzaju papierów, służących 
do umieszczenia kapitałów. Będąc w stosunkach 
z najznakomitszymi Bankami i Zakładami finansowy- 
wi Monarchji austro-węgierskiej, jestem w stanie jak 
najlepsze podać zawsze warunki. 3 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
ul. Karola Ludwika 1, w gmachu gul Tow. kred. ziem. 
ZIEMIE am i mowi 

Przyjechali śe Lwowa 
dnia 27 października. 


Ilotel Zorza: E. Krehn z Genewy. F. Vel- 
sner z Amsterdamu. E. Małachowski z Odessy. 


F. hr. Potulicka z Glinian. K. Lubatsch z Pa- 
ryża. H. Polko z Zółkwi. A. German z Wie- 
dnia, 

Hotel Francuski: J. Kalaus z Stryja. J. 
Rosenberg z Wiednia. A. Noel z Komarna. 
Dr. M. Frankel z Ozerniowiee. Dr. Schapira 
z Żółkwi. 


Hotel Europejski: W. Grumbach z Wiednia. 
S, Łomnicki z Waręża. A. Udrycki z Mostów. W. 
Angelus z Bielie., J. Hanusch z Wiednia. 8. Floor 
z Berna. 

Hotel Langa: 
Meisel z Wiednia. 
miasta. 


Z abożwych targów 


| 27 październ. | wów | Tazn | Paa 2 |aroster 


A. Franke 
F. 


z Pragi SBE 
Hochleituer z Starego- 


W.—48.— f37.--50.— HO —55— 


Parenica 6 35- 7 10]6 30 - 7 — f6 20— 6 9515.50 --7 25 
tyto 430 520435 5-|4u5 5—]|450 525 
Jęczmień 180 -5 - |3 75 —5.10]1 —— 6— 475-650 
wiar 4 ——5 50]3.95 - 5 16]3 90 -5 — |4 10 —5 20 
Broch 2 54 8—|4— 8—]475 850 
Wyka = 4 50]3.85 —4 40]3.50—4.50]4 ——4 75 
Rzepał 9.75 10.70]9 50210.5049 — 10 50]10 —10 zo 
Lniert — = mP — Z 
Koris. erer ]36 - — 48]30 42 42 122. -40  |36.—46 4 


Konis.oawed. |==— —— -|-- 

wsBsystko na 1DQ kilo reto box worka 

Chmiel xa 56 kilo leco Lwów sł 20 — 60 nominałsie. 

OQkowita za 10-000 litr. proc, Lwów loco 86-— do 26.50 
Wiedeń 27 październ. Pszenica od 7:60 du 7:90 Żyto od 
5:90 do 6:żU, Ozowita 26 25— do —*-—. Berlin 27 październ. 
Pszenica 158.—- de 16275 Żyto 114 — do 122 =. Qkowita 
9580 do 100. . Peszt 27 październ Pszenica 7:— go 725 
yto 540 do 590 Okowita 2575 do —,-.. 


| Konie. biażą. 


Karsa giełdowe, 


Wiedeń dnia 27 październ. Godzina 10 minut 55 
Renia wspólna papierowa 61'40 Renta wspólna sre- 
brna 824 Renta 40/ złota 111.80. Renta 50/, pa- 
pierowa 96.20. Akcje banku austro-węgierskiego 
885. — Akcje austrjackie kredytowe 280.40. Funty 
szterlingi 125-30. Napoleondory 09 921|, Marki niemie- 
ckie 61.45 — 


uwów, Z Izby kandiowej, 27 października 1837. 
1 Akcje ta sutuky 
baz kuponu kieżącego płacy ządają 
baz dywidendy: 
Koiej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 213 50 216 — 
„ lwow. czer.-jags. 200 zi. w. a 221 — 224 50 
Banku byret. galie, 300 zł. w.a 281 — 386 — 
„ . kredyt. galie. 2300 zł. w. s. 9311 — 218 — 
2. Listy castawne za 100 sir. 
Banku. hyp.galic.6 pre. w. a a 2 Pt-g 
> NE wać 94 50 100 59 
A sO = „© pA, 102 75 104 — 
Banks krajowego £h tu w, 3 95 50 96 %0 
Tow. kred. galio, 5 100 75 101 75 
kowe Artara 92 — „if 
U a t a 96 — 97 — 
8. Listy dłużne za 100 aty. 
G. Z. kr. wł. (d. 6*/,) 89fo w likw. 51 — f4 
„ow o» «s 8. SB) BOW, 45 — 48 
4. Obligi sa 100 str. 
lndemnizscyjne galio. 6 pre. m. k. 1038 50 lu5 50 
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I em. 106 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 103 50 195 59 
$ 1883 4*;,*/, » A4 5U 96 56 
5. Losy, 
Losy miasta Krakows 18 75 20 75 
* Bienisżawowa . 32 — 85 — 
6. Monrvy. h- 

Dukat holenderzki . 5'82 EP 

Dukat cessrski . 588 5 98 

Napoleondor a . 9:87 08:97 

Półimpezjsł rosyjski . 10:24. 1034 

Rubel rosyjski srebrny . F40 1:50 
: papierowy . 10937, 1111% 

X niergieckiek 61.25 431.85 


100 mare 


Pociągi kolejowe 
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku 


OJ . o o s 
DaLyowaprzychodzą: | 2| 25 |2Ś że 
a o g _— 
| Z Krakowa 5.50 9.27 11.35 | 4.06 
' | „ Podwołoczysk . „| 10.24 8.05 3.50 
a na Podzamcze | 10.10 2.28 3.19 
„ Czerniowiec 10 8 3.85 530 
„ Stanisławowa . 6.36 9.35 9.29 
Ze Lwowa odchodzą: 
Do Krskowa . . . .Ą 10.44 4.10 4.50) 8.10 
n Pocwołoczysk . 6.19 10.25 12.38 
3 „ 2 Podzamcza 6.22 10.55 1.08 
„ Czerniowiec 6.20 11 06 | 12.22 
„ Stanisławowa 9 34 6.30 5 20 


Do Lwowa przychodzą: 
Z Husiatyna, przysh. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 
Z Stryja Chyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i 
o godz. 8 m. 59. k r £ 
Z Ławccznego, Chyrowa, Stsnisławcws, Biryja i An- 
siatyna przychodzi poeląz oRobowy o godz. 1 m. 35 
Ze Lwowa odchodzą : ] 
Do Husiatyna odch pociąg osobowy o g. 11 m. 44 
i o godz. 8 m, Ot. — Do Stryja, thyrowa odchodzi po- 
ciąg osobowy o g. Ś m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i ła- 
wocznego odchodzi pociąg osobowy © godz. 11 m. 47 
i o g. ô. m, 0. ów s 
Uwaga: Godziny oznaczon* grubemi liczbami ozna- 
czkją pora nocną od godziny 6 wieczór do 559 m, rany 


= 
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Klejnot kapłanów. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 

Noc była ciepła i cicha, księżyc świecił 
jasno, rzucając cień pałacu na taras. Rzuciwszy 
przypadkowo okiem w tę stronę, dostrzegłem 
wyraźnie cień postaci ludzkiej, rysujący się na 
piasku, tuż obok cienia demu, tak jak gdyby 
ewa postać była zaczajona za węgłem. 

Jestem stary, ale przebiegły, i zamiast 
wołać na ludzi, wstałem cichutko, skradając się 
ku owemu miejscu. Na nieszczęście, zrobi- 
łem się ciężki na stare lata i szmer moich 
kroków na żwirze zdradził mnie. Zanim dosze- 
dłem do węgła, nogi żwawsza od moich, i to 
kilka par, jak mi się zdawało, dały co tchu 
drapaka. Pobiegłem za nocnemi gośćmi, ale 
wpadli w gęstwinę krzaków za aleją, zkąd mo- 
li łatwo dostać się przez płot na drogę. Wi- 

ząc, że goniłbym napróżno, poszedłem zbudzić 
Samuela. Wzięliśmy strzelby i okrężywszy dom, 
ruszyliśmy do parku. Przebiegłszy go wzdłuż i 
w szerz i przekonawszy się, że w obrębie na- 
szych ogredów nikogo nie ma, powróciliśmy ku 
pałacowi. Przechodząc przez aleję na której ów cień 
mi się ukazał, spostrzegłem na ziemi jakiś przed- 
miot błyszczący. Podniosłem go: była to fa- 
szeczka z płynem gęstym i woniejącym, a Czar- 
nym jak atrament, 

Nie rzekłem o tem ani słowa, ale prey- 
pomniawszy sobia opowieść Penelopy o kugla- 
rzach Indjanach z chłopcem, domyśliłem się od- 
razu, że musiałem teraz spłoszyć Indjan, urzą- 
drająeych jakiegoś szatańskiego figla, wcelu do- 
wiedzenia się, gdzie tej nocy ukryty jest dja- 
ment braminów. 


ROZDZIAŁ: VIII. 


Nazajutrz rano (26 maja) opowiedziałem 
panu Franklinewi przygodą i pokazałem fla- 
szeczkę. Na to pan Franklin odparł, że jest 
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Edmunda Fr. Riedla 
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GOTOWYCH SUKIEN MĘZKICH 
Pawła Piątkowskiego 


przekonany, iż Indjanie nietylko śledzą bacznie | pumeksem lakier, poczem panna Rachela podług |a kończy się na usteczkach... 


że chlopiec zobaczy | ptakami, kwiatami, amorkami i różnemi różno- 


losy djamentu, ale co większa, wierzą w swoje 
kuglarstwa; zdaje im się 
w atramencie oddalone osoby i przedmioty. Pun | 
Franklin powiedział mi, że i u nas są lu- 
dzie wierzący w takie głupstwa — lubo bez 
atramentu czarodziejskiego; nazywają to jakoś 
z francuska, wyrazem, który oznacza udoskona- 
lone widzenie. 

— Nie ulega wątpliwości — dodał wkońcu — 
że Indjanie byli przekonani, iż djament znajduje 
się w pałacu i przyprowadzili z avbą owege 
chłopca, aby im w śnie magoótycznym wskazał 


dokładnie miejsce, gdzie djament schowany; 
może mieli nadzieję, że im się uda zakraść do 
domu... 


— Więc pan jesteś zdania, że mogą powrócić? 

— To zależy od daru jasnowidzenia chłopca; 
jeżeli potrafi zobaczyć djament schowany w banku 
Frizinghall, to Indjanie uwolnią nas od swoich 
odwiedzin na jakiś czas; jeżeli zaś chłopiec tego 
daru nie posiada, to pewnie zobaczymy ich nie- 
zadługo a może i schwytamy gdzie w parku. 

Czekałem więc dość odważnie na pewrót 
Imdjan, ale — rzecz dziwna — nie pojawili się 
woale. Wiedzieliśmy tylko od służby, że poka- 
zują sztuki kuglarskie we Frizinghall i we wsiach 
okolicznych. 

W parę dni potem (29 maja), pan Franklin 
i panna Rachels wynaleźli nowy sposób przepę- 
dzania czasu, któryby może wydał im się zbyt 
długim bez tej zabawki, Pan Franklin, wszech- 
stronny genjusz zabrał się do dzieła, które na- 
zwał malarstwem ornsmentacyjnem. Oznajmił 
nam, że wynalazł nowy sposób przyrządzania 
farb, przyspieszający wysychanie. Co do nich 
wchodziło, nie wiem ale wiem zato, że woń ich 
zarażała powietrze. 

Panna Rachela naparła się spróbować tego 
rodzaju malatury. Pan Franklin tedy sprowadził 
materjały z Londynu, przyrządził mieszaninę, od 
której kichało wszystko, co Żyło, ludzie i bydła, 
potem przypasali sobie fartuchy i zabrali się do 
malowania saloniku panny Racheli, zwanego bu- 
dusrem, ponieważ w języku angielskim nie mamy 
równie eleganekiego wyrazu. 

Zaczęli od drzwi; pan Franklin zdrapał 
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Dzierżawa. 


Majątek ziemski Uhryńkowoe 
w powiecie Zaleszczyckim przeszło 


700 morgów ornego pola 


w pszennej glebie, dwa młyny, arenda we wsi, 
karczma przy gościńcu 


wę do wydzierżawienia wau 
od. 4 rmmarca 1888. 


Bliższe wiadomości u właścicielki majątku z Barosów 
Brunickich Melanji Cywińskiej w Tarnopolu dom Jangana 
(obok Ogrodu Miejskiego). 
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JAN IANATOWICZ 


PRZEGLĄD z dnia-28 października 1887. 


czegoż chcecie 


jego wskazówek jęła je przyozdabiać gryfami, | więcej? 


ściami ma wzór sławnego malarza włoskiego, 
którego nazwisko wyszło mi z pamięci; jestto 
ten sam, co malował tyle obrazów Matki Boskiej 
i kochał się w piekarce. 

Robota szła powoli, i co do mnie, nie mogę 
wierzyć, żeby taka woniejąca paćkanina była 
przyjemną; ale jakoś nie przykrzyła się kuzy- 
nom, Cały czes zbywający od duetów, przecha- 
dzek, odwiedzin i innych rozrywek, obracali na 
bazgranie po drzwiach, a pracowali tak skrzę- 
tnie jak pszczoły w ulu. Ta uwijała się z pędz- 
lem, ten ze swoim szybkoschnącym preparatem ; 
koniec łatwo przewidzieć. 

W niedzielę (4 czerwca) rozpramialiśmy o 
tym końcu szeroko i długo w izbie służebnej. 

Widzieliśmy wszyscy, że pan Franklin i 
jego kuzynka lubią przebywać razem, a byłaby 
to bez kwestji ładna i dobrana para. Więc jedni 
przepowiadali, że w jesieni będziemy mieli we- 
selisko; inni, a między nimi 1 ja. twierdzili, że 
panna Rachela może istotnie pójdzie tego roku 
za mąż, ale powątpiewaliśmy, aby jej mężem zo- 
stał pan Franklin. Dlaczego?... dowiecie się 
później. 

Pan Franklin był zakochny po uszy, to nie 
podlegało żadnej wątpliwości. Ale panna Rachela ? 

Prawda, zapomniałem wam ją opisać. Jeżeli 
lubicie brunetki (mówiouo mi, że od pewnego 
czasu wyszły z mody w świecie arystokratycz- 
nym), jeżeli nie dbacie o wzrost, to wsm zarę- 
czyć mogę, ża takich jak panna Rachela niewiele 
znajdziecje w Anglii a może i dalej. Była szczu- 
pła, dość niska, ale kształtna i tak wdzięczna 
w ułożeniu, w ruchach, a zwłaszcza w chodzie, 
iż piękność swą zawdzięczała przyrodzie, a nie 
sukniom. 

Włosy i oczy miała czarno jak węgiel; no- 
sek był trochę zamały, przyznaję, ale za to — 
mówiąc słowami pans Franklinu — usta i broda 
stanowiły kasek godny bogów; cera jej nieco 
śnindn była wedle tegoż kompetentnego tnawcy 
złotoburwną jak promień słoneczny, a minła nad 
nim tę wyższość, Że patrzącym nie paliła oczu. 
Gios dźwięczny, uśmiech zaczynający się w oku, 
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potrzebnem jost dobre I eleganckie obuwie s szszególnie ma porę jesienną 
i zimewą — dlatego zwracam uwagę na mój własny wyrób ebuwia, które 
nigdy nle przemaka oraz chron! nogi od przepooenia. Potocam przeto maj- 
sumienniej wielki wybór gotowego obuwia po esmach następujących: 
merkie po sł. 6, 5.50, 5.80 i 6 zł., wysekie g ekslewkami do błota pe 
zł. 10, 11, 12, 13 de 15 zł; damskie buciki pe sł. 4, 4.50 1 D, dziecinne 
od 1.80 de 5.60. Farazem każdy przekenać cią moio, iż tem znakomity 
wyrób jest tańssy od wazystkieh sagramicznych liehych wyrobów, diateye 
Zamówienia x prowincji uskntecznia się 
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że huciewnie materjały kupnję. 
1609 10—12 
Aby każdy w zupełności odpówiedne mógł otrzymać obuwie kochee 
miarą centymetrową ozuaozyć jak bu wxorek: 
długość stopy t j. 04 połewy pię- 
ty aå de wielkiege palea jak a 
dè b, następnie w palach (w ekoło 
po kostce) jak c, d, dalej tak sa- 
me rys jak e, f, i podblole t. j. epa- 
sując negę vd pięty ai do jej 
zgięcia, jak osnacza litera g, h, 
jest że rzecz nadzwyczaj tatwa, a 
ażdy meże być pewny, iż w zu- 
F pelnebei żądane obuwie etrzyma. 


we Lwowie, plae Halicki I. 13. 


Dziękująe za dotycheznsewe waględy Szanownej 5, 15 Bo- 
bliezmeści, polecana í madal meję pracownię, zaopatrzoną w uaj- 
nowaze i najmodniejsze tewary |aslenne | zimowe po umiarko- 
wanych eovach. Zaopatrsyłem mianowicie mój magazyn w go- 
Pa towo i tanie suknie meskie, tak, śe można nabyć cały garnitur 
Sa własnej roboty za 13 złr. 50 ct. I wyżej. 


Marynarki w cenie 8 zł Pantalony męzkie 3 z}. 50ct. Kamizelki 2 2. 50 ct, 


Wykonywam orax wszelkie mamówienia w miejseu Í na prowineję aku- 
ratnie i po umiarkowanyeh eenach. 16138 21 -8 
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fù Wp- tu u 
Anna ozałkiewicz 
dawniej M. Pappius 
Lwów, ulica Akademicka liczba 10., 
wyszczególniony za wykwintność gusta w wykoń- 
czeniu kapeluszy i strojów damskich medalami za- 
sługi na wystawach krajowych we Lwowie w roku 


1877 i w Krakowie w roku 1887 poleca się 
1717 7..30 łaskawym względom P. T. Pań. 
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Odpowiedzialny redaktor Wacław Masłowski. 


| Mydlo hygleniczne przelłuszczone, nedzwy- 
| Mydło ryżowe. używa się do wydelikace-| 


| Mydlo gllcerynowe, 


ryki 


BENEDYKTA SCAROLLA SYNI 


1476 23—52 


wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli, 
wyszczególnione za swe znakomite własności 


7ma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania. 


Mydło do goleni, brody 25 ct Mydło gllcerynowe przeźroczywto, zawiera 

Mydło migdałowe, 10, 20 i 26 et. | 85*|, czystej gliceryny, znakomicie wpły- 

Mydło kokosowe, białe də rąk 10 i 20 et.| wa na naskórek 30, 59 1 40 et 

Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 i 20 ot, |Mydło gllcorynowe płynne, we fiaszeszkach, 

Mydło grysikowe, wyśmienite do twarzy I aj epic skórę ed PIZZY Jistajów, 
rąk 41) et. | trądzi:ów, fluszka 40 ot. 

Mydło źżóltkowe, wydelikasa, wygiadza i Mydło plaskowe, do mysi» rąk, 15 i 25 ed, 
zuskomicie oczyszeza skórę $0 at. |Mydło pumeksowe, do iwycla kołulorsyków 

Mydło zlołowe, otrzymujące się przoz zgę-| | mankietów gutaperebowych 10 ot 
szozenie soku roslin uromatyczno-Żywi- Mydło tymulowe znakomicie oczywzaza skó- 
cznych, znakomite %5 et | rę od wszelkieh wyrzutów 50 et. 

Mydło piźmowe, posiada bardze przyjemny Mydło karbolowe, bardzo korzystnie myć 
piźmowy zspach 30 et, | Tęce, twarz, p nawet całe cialo w vzasia 

Mydło paczulowe, przyjemnej wonl i jest, epldemji, eelem ochronienia sią od zá- 
bsrdzo poszukiwane 80 ct. | każenia 20 et. 

Mydło różane, najprzedniejsze 40 i 80 et. Mydło siarkowe, z wielkiom powsdzeniem 

Mydło oliwne dls dzieci Bt et. | używa się dy zniszczenia prystwzów i 

Mydło z igieł sosnownych, przyjemue w wszelkiego rodzaju wyrzutów ua ský- 


użyciu, skutecznie ochrania skórę odj rze Zó ot, 
liszajów i wyrzutów 80 et, Mydlo benzeosowe, bardzo korzystule używa 
Mydło balsamlczne, oczyszcza skórę, uadn=| się do usunięcia wyrzutów i plaw 


je białweć | delikatność 40 et. skórnych 25 et. 
Mydło fijołkowe, przyjemnej woni 85 ct. Mydło kamforowe, uśw orz» świędzenie i 
Mydło kosmetyczne, usuws piegi, opaleniaj pieczenie skóry, uauwa wyrzuty i egor- 
słoncozne , twarzy przywraca świeżość wolność z twarzy i rąk 25 at 
i białość 61) et. Mydło miodowe, do wydulikatnieuia rąk, 
kawatek 10 et. 
Mydło mieszczańskie, znakomite 10 et. 
Mydło smołowe, zawiera 409/, czystej smo- 
ły (dziegciu) usuw» pryszcze, liszajo 
wszelkie wysypki skórne, pocenie uóg I 
| łupież na głowie 30 et. 
białe, łatwo pieniące Mydło-smolowo-glicerynowe, miękczy i o- 
wyborniu oczyszeza skórę i chroni odj ezyszcza skórę od liszajów, trądzików I 
pryszczenia się 30 ct. t. p., kawałek 30 et 
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych, ul. Kopernika l. 3, 
Hotel Europejski « ul. Halicka róg Wałowej. W Krakowie Sukienni- 
ce l. 20, W Czerniowcach Rynek l. 2, oras we wszystkich pierwszo- 
rzędnych sklepach t aptekach. 


czaj delikatne i specjalnie zastosowne 
do twarzy Ol) et. 


nia i wybielenia skóry na twarzy i rę-) 
kach 60 ct. 
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Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 
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Nzirtinej i Szyfony, Creasy, 
Dymki, Oxfordy, Floridasy, 


Ełótna górskie itp- 
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A charakter? (Czyżby ta śliczna istotka 
miała wady? Tak jest, niestety, łaskawa pani; 
miała ich też tyle co i pani dobrodziejka; ani 
mniej ani więcej. 

Mówiąc poważnie, moja droga panienka 
obok wielu zalet i wdzięków miała wielką wadę, 
której jako człowiek bezstronny zataić nie mogę. 
Różniła się mianowicie od swoich rówiennie tem, 
że we wszystkiem rządziła się własnem zdaniem; 
a jeżeli to zdanie sprzeciwiało się utartym po- 
jęciom, to śmiała się z utartych pojąć. Niby to 
nie nie szkodzi w rzeczach małej wagi, ale gdy 
szło o sprawy doniosłego znaczenia, milady i ja 
zgadzaliśmy się, że to lekcoważenie opinji posu- 
wało się zadaleko, 

Nigdy nie zasięgała cudzej rady, nigdy nie 
zwierzała sią nikomu, nawet matce, ze swych 
tajemnic. Ileżto razy słyszałem milady mówiącą 
z westchnieniem: 

— Najlepszym przyjacielem i największym 
wrogiem Racheli jast... sam Rachela. 

Przy tej skrytości, przy tej niezłomnej woli 
nie dostrzegłeś w niej ani cienia obłudę. Była 
upartą, samowolną jak djabełek, ale z tem wszys- 
tkiem istotą wyjątkowe doskonałą. Może powio- 
cie, że to sprzeczność. Na to wam coś szepnę 
na ucho: niech każdy z was bada swoję żonę 
przez jeden dzień; jeśli przez ten czas nie do- 
ztrzeżecie Żadnej sprzeczności, ha, to was bąr- 
dzo żałuję: ożeniliście się z potworem. 

Skreśliwszy ten obraz panny Racheli, mogę 
przystąpić do jej zamysłów matrymonjalnych. 

Dnia 12 maja pani wysłała do Londynu 
list, zaprarzający pewnego pana do nas, na dzień 
urodzin panny Racheli. 

Ow pan, nazwiskiem Godfrey Ablewithe, 
był bratem ciotecznym panionki, tak samo jak 
pan Fraaklin, a zdawało mi się, że do nisgo 
należy serce panny Racheli. 

Starsza siostra milady (nie lękajcie sią, 
tym razem krótko się załatwię ze sprawami ro- 
dziny) doznała w młodości zawodu, w kilka lat 
potem zaś wyszedłszy za mąż, zrobiła to, eo na- 
zywają meżaljanson. 

Wiele hałasu w rodzinie Herncastle'ów na- 


natychmiast dsjąs wszelką gwarancję. 
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Kantor wymiany 


e. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


syszystliie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszerai 


5, LESTY hipoteczne, 


jakoteż 


6', premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa zd. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1371, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
pilurnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaueje 
1209 


i wadja, są w tym kantorze do nabycia. 


BRP Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez dołicze- 


nia prowizji. 
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Mita F. Knauer i 8y” 


pod złolym wem we Łwowie. 


i 
- rod 
robił upór panny Karoliny, gdy pomit fh 
stawień, poszła do ołtarza z panem A ty oi 
bankierem z Frizinghall. Był on bogi rges 
żany, ale... zyskał to wszystko własDĄ E 
śmiałość nie do przebaczenia. 
Wszelako, z biegiem czasu, M97 
stał burzyć krew rodzinie Herneastl8 0 
postępowi stulecia, stajemy się bardzo I 
Pan Godfrey był młodszym 59." 
Ablewithe. Pomimo wszystkich zalet PR 
klina wątpiłem bardzo, aby odniósł na" „i 


gljanś 


put 


ogolona, wspaniała czupryna blond; 
niedbale aż na szyję... życia. 

Ale na co ten opis? Jeżeli nalo „pie, 
którego ze stowarzyszeń dobroczynno frog w 
cej w Londynie, to znacie pana Godi | 
dobrze, jak ja. ob 

Z powołania był adwokatem, Z U tonl | 
nia ulubieńcem kobiet Prawa ręka JB 


równege pod względem wyciskania ł62 
dzy słuchaczom na meetingach, slowem 
człowiek znany i wielce popularny. SE 
Ozyż pan Franklin mógł się mier% 
kim ideałem ? 146 
Odpowiedź pana QGodfreya nadestdś zy 
czerwca. Obiecywał przybyć na parę d2" pahi 
wiadając, że obowiązki filantropijne P% po ™ 
mu zabawić tylko do piątku wieczorem. „je 
stu przyłączył ładny wierszyk z powinst0”gębó > 
dowiedziałem się od Penelopy, że pannt „ I" 
la wywiodła się w pole; ale mnie, stat god 
tak łatwo otumanić, Poczekaj, niech no P 


frey przyjedzie. ię Ua ny! 
— À jeżeli pan Franklin oświadczy r | 
nim poeta przybędzie, wślad za poezją” , go? | X 
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